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0d Redakcji. 


Przypominamy, że „Dziennik 
Dia Wszystkich” w przyszłym 
kwartale r. b. wychodzić będzie pod 
tą samą co dotychczas redakcyą i na 
dotychczasowych warunkach, 

Przedpłata wynosi: 


W Warszawie: 


szego Sakramentu. 
Z chwili bieżącej. 


Obecny gabinet francuzki Tirarda 
Bie nazbyt pewny jest swej trwałości. 


Broniąc rzeczpospolitej przeciw wi- 


rocznie . . rs. 4 kop. 20 chrzeniom bulanżystów, broni zarazem 
półrocznie r8. 2 kop. 10 swego istnienia, które mogłoby być 
kwartalnie . „1 „ 05 podkopane jeszcze przed terminem wy- 
miesięcznie . „ — „n 35 borów. 


Wobec istotnego rozdwojenia w izbie, 
możliwe byłoby zdyskredytowanie ga- 
binetu w ciągu kilku tygodni. 


Za odnoszenie do domu dopłaca się 
miesięcznie 5 kop. 
Na prowincyi i w Cesarstwie: 


rocznie . . r8. 7 kop. 20 Stronnictwa republikańskie, chocisż 
półrocznie . „3 „ 60 jednoczą się w izbie, wobec opozycyi 
kwartalnie . „1 „ 80 konserwatystów i bulanżystów, przed- 
wraz z opakowaniem i przesyłką pocz-| stawiają wszakże w prasie widok naj- 
towa smutaiejszych sprzeczności i walki bar- 


Dia uniknienia zwłoki w otrzymywa- 
niu gazety, upraszamy o wczesne nad- 
syłanie prenumeraty, najlepiej bezpo- 
średnio pod adresem redakcyi: ul. Ma- 
zowiecka nr. 11 w Warszawie. 


Wiadomości Kościelne. 
Jutrzejszemi tt w kościele św. 
Kazimierza (panien Sakramentek) na No-: 


dzo namiętnej. 

Po świeżej mowie Ferry ego, nie było 
ani jednego dziennika cokolwiek skraj- 
niejszej barwy, któryby nie uderzał na 
umiarkowanych republikanów. 

Walce tej przypatrują się z wielkiem 
upodobaniem bonapartyści i nie tają się 
bynajmniej z zamiarem jej wyzyskania. 

Jeżeli cokolwiek imponuje skrajnej 
lewicy w dzisiejszym gabinecie, to wy- 


dziele i Święta od 10 r. do 1 po południu. 
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wem Mieście, rozpoczyna się całodzienne i stąpienia energiczne w izbie ministra 
odpustowe nabożeństwo, ku czci Najświęt: | spraw wewnętrznych, p. Constans. 


Przedstawiciel gabineta umiarkowa- 
nego ilekroć odezwie się w izbie, w o 
bronie rzeczpospolitej, przemawia bar- 
dzo radykalnie. Znajduje to bezwarnn- 
kowe uznanie w sferach krańcowych. 


Gdy zwolennicy Boulaugera krzyczą 
w swych organach, iż rząd więżąc, 
konfiskując i zabraniając zgromadzeń, 
postępuje rewolucyjnie, skrajni znów 
deputowani i ich organa wołają: tem 
lepiej — i uznają wówczas zasadę, że 
władza legalna ma prawo bronić swo- 
jej powagi i swego stanowiska, choćby 
najskrajniejszemi środkami. To się wła- 
ściwie i jedynie podoba żywiołom skraj- 
ny m. 


Uczucia te i zapatrywania takie, 
przedtem już ujawnione w dziennikach, 


pz 


Ujawniło się to samo i przy najśwież" 
szej interpelacyi Galliberta w izbie o 
zajścia w Angoulóme, wywołane przez 
bulanżystów. 

Minister Constans, stwierdziwszy, iż 
grupa pewnych osobistości organizuje 
co tydzień demonstracye, oświadczył, 
że uważa to za podburzanie i że nie 
ścierni takich wybryków. 

Stanowezość ta odniosła zwycięztwo. 
Czy Graliibert wystąpił w porozumieniu 
z bulanżystami, nie wiadomo, ponie- 
waż pisma ich zapewniały, że poczeka- 
ją z wniesieniem interpelacyi do ukoń- 
czenia procesu w Angoulème. Pośpiech 
zatem nie wygląda na chęć przysłuże= 
nia się Boulangerowi. 

W każdym razie gabinet skorzystał 
znów z omyłki czy też nieporozumień w 
obozie przeciwnika i mimo rzeczywi- 
stych nieporozumień w obozie własnych 


tłomaczą, że frakcye rozdwojone za|zwolenników, znowu wygrał sprawę i 


obrębem parlamentu, godzą się na chwi- | wzmocnił swe stanowisko. 

lę w izbie poselskiej. i Wrażenie wielkie sprawiła na opozy- 
Umiarkowanym idzie o obronę zasa- | cyl odpowiedź stanowcza ministra Con- 

dy republikańskiej, o stłumienie wszyst- | stans, iż on sam rozkazał pozbawić 

kiego, cokolwiekby mogło złamać lub | wolności trzech wichrzycieli w Angou- 

pomieszać szyki w razie upadku gabi-|lóme, i dodał, iż rząd przygotowany 

netu —a bardziej jeszcze w okresie wy-|jest działać tak zawsze, gdy będzie 

borczym, na który czekają niecierpli- | chodziło o całość i nietykalność rzecze 

wie wszystkie stronnictwa. Tem anta- | pospolitej. 

gonizmem stoi i trzyma się. 


R. l 
29 i owszem, ale okradać nie będę! —Kie-| Wyszedłszy od notaryusza, obaj po- 
dy się ma miliony na widoku, to nie| jechali do Petit. Castel. 
(zer won Testamen! można się narażać!... — Chodźmy zaraz| — Od jutra — mówił Pascal—zajmę 
| a jna ulicę Miromecnile, a resztę dnia na|się instalacyą naszą i zamówię umeblo- 
wanie.—Powiedziałem, że za ośm dni 


wsi spędzimy... 

Pałacyk wynaleziony przez Pascala, 
podobał się Jakóbowi Lagarde, rozkład 
nadawał się bardzo do eleganckiego i 
wygodnego urządzenia. 

Tego im właśnie było potrzeba. 

W godzinę później, dwaj wspólnicy 
byli już u notaryusza. 

Jakób zgodził się na cenę i dał sto 
tysięcy franków zadatku. 

Resztę samy wypłaci jutro przy pod- 
pisaniu aktu. 

Widzimy, że Pascal ufał nieograni- 
czenie swojemu towarzyszowi więzien- 
nemu z Nimes, ponieważ wszystko ro- 
bił na jego nazwisko, czyli raczej na 
pseudonim jego. 

T'o zaufanie, częste zresztą, trafia się 


POWIEŚĆ 
Ksawerego de Niontepin. 


TOM II. 


iCiąg dalszy.) 


— Chodźmy go zobaczyć. — Wiele 
Sa potrzeba będzie na umebłowa- 
niler... 

— Ośm dni najwyżej. — W Paryżu 
robi się wszystko nadzwyczaj prędko, 
R Ca, kiedy się nie żałuje pienię- 

ZY... 


— A więc za ośm dni doktór Thomp- 
son odbędzie tryumfalny wjazd doswo- 
Jej siedziby. 

— (zy pierwotne nasze plany ulegną 
jakiej zmianie?...— Co się stanie z tą za 
mierzoną szulernią?... 

— Nie ma już mowy o szulerni! Ma- 
my obecnie poglądy wyższel-—Nie mogę 
1 nie powinienem być niczem innem jak 
tylko doktorem Thompsonem! — Będę 


przyjmował mnóstwo osób. Będę grywał | 


w świecie złoczyńców; kruk krukowi 
oka nie wykole, wilki się pomiędzy so- 
bą nie gryzą —nie trzeba jednakże przy- 
wiązywać wielkiej do takich przyjaźni 
wiary, bo wilki głodne pożerają w naj- 
lepsze rannych swoich towarzyszy. 
Pascal studyował dosyć długo w wię- 
zieniu w Nimes charakter Jakóba La- 
garda i przyszedł do przekonania, że 
Lagarde nigdy go nie zdradzi. 


wszystko będzie gotowe, ale chciałbym 
zrobić to jeszcze prędzej. 

— A dzienniki’... 

— Jutro poroznoszę reklamujące ar- 
tykuły, ale nie potrafię ich sam zreda- 
gować, trzeba to zrobić bardzo zręcz- 
nie. 

— Ja sig tego podejmuję... — Będzie 
zrobione secundum artem... 

— Jeszcze jedna ważna kwestya... 

== Jaka?... 

-~ (zy nie dobrze by było, abyś, ja- 
ko zagraniczny kolega, poszedł złożyć 
swoje uszanowanie znakomitościom fran- 
cnzkim, abyś złożył nadto wizyty kilku 
sławniejszym profesorom fakultetu me- 
dycznego?... 


Mówisz czysto po angielsku. — Nic ła- 
twiejszego, jak nadać sobie lekki ak- 
cent przy rozmowie po francuzku.—Co 
do fizyonomii, dostatecznem będzie ka- 
zać sobie ogolić faworyty i wąsy, a po- 
zostawić tylko brodą... Będziesz miał 
najrzetelniejszy wygląd Yankesa, bę- 
dziesz wyglądał jak fabrykant z Cinci- 
nati...— Trzeba nadto, abyś sobie przy- 
gotował biografię i umiał bez namysłu 
odpowiedzieć na pytania, jakiemi cię 
zarzucać mogą.. — Rzetelny doktór 
Thompson, którego nosisz nazwisko i po- 
giądasz dyplomy, umarł przed sześciu 
laty...— Potrzeba, abyś mógł się wytło= 
maczyć z tego czasnl...— Radzę ci wiel- 
ką podróż do Indyj w celach nauko- 
wych...—Możesz korzystać z opowia: 
dań starego eBkulapa przy więzieniach 
w Nimes. 

— Masz racyę— odpowiedział Jakób. 
Przygody, jakie opowiadał, mogę uznać 


za swoje. — Pójdę złożyć uszanowanie 
książętom wiedzy i prosić o łaskawe 
przyjęcie... 

— Czy przedstawisz się w Paryżu, 
jako ai specyalista?... 

— Ta 


Jakób skrzywił się znacząco. 

— Hun’ —mruknął—=myślę, że to nie 
bpłoby kardzo bezpiecznem... 

— Dia czego?—Ci panowie znać się 
przecie nie mogą, skoro się nie w Pa- 
ryżu kształciłeś... 

— Tak... ale czyż mam dość amery- 
zańską minę, ażeby ich nią otnumanić?... 

— Fakultet nie może być trudniej- 
szym do oszukania, jak publiczność...! 


— A jakąż obrałeś sobie specyal- 
noŚĆ?... 

— Będę leczył chorobę modną w tyra 
czasie anemię, pochodzącą z ubóstwa 


A 
E : fr., tudzież 600,000 fr. na obwarowanie 
Kronika polityczna. tunelu Grotardowskiego. 
= Francya. Hr. d'Herrisson wydał 
Niemcy. „Norddeutsche Allge-|w tych dniach w Paryżu ciekawą bro- 
meine Zeitung” zastanawiając się nadjszurę p. t. „Nowy dziennik oficera or- 
wiecowemi uchwałami stronnictw serb-|dynansowego,"* poświęcony wspomnie- 
sxich, uważa, iż Ściśle biorąc niektóre z|niom komuny paryzkiej z r. 1871-go. 
tych uchwał wymierzone są jawnie prze- | Otóż w pamiętniku znajdujemy ustępy, 
ciw całości Turcyi i Austro-Węgier. Że| mające na celu dowieść, iż ks. Bismarck 
jednak członkowie regencyi są przecież | miał w swoim czasie dosyć rozgałęzione 
i przewódcami stronnictw, i mają do-| stosunki z komuną. Hr. d Herisson powo- 
stateczną możność przeświadczenia się |łuje się ua świadectwo jednego z mało 
o swej odpowiedzialności międzynaro - | dyskretnych sekretarzy kanolerza, któ- 
dowej, więc godzi się przypuszczać, iż|ry miał oświadczyć co następuje: 
irredentyzm stronniczego programı li-| „Książe Bismark miał stałe stosunki 
beralistów jest chyba przeważnie aka- | z przywódcami komuny. Fakt ten był 
demickiej natury. Z przyciskiem pod-| do tego stopnia znanym, iż po uwięzie- 
nosili regenci, że zadaniem ich jest za-| niu arcybiskupa Paryża, prezydenta Bo- 
pewnienie udzielnej niezależności Serbii. | naen i księdza Deguerry, cesarzowa Eu- 
Podług logiki nie zgadza się takie za-| genia napisała list do ks. Bismarck'a, 
danie z ideą wszechsłowiaństwa; ale na | błagając go, aby ludzi tych ocalił. 
wiecach stronnictw nie zawsze jak wi-| Kanclerz odpowiedział natychmiast i 
p pen popłaca. i  poręczył za w traogh wyżej; 
onferencya Bamoańska ukończyła ; wymienionych osób. Kiedy zaś wszyscy |.. : 
awe prace i PrOtOKÓ? onych został pod- trej zostali straceni, a cesarzowa zwró* zk CO NEAR EYY R, 
pisany. Dəlegat unii p. Phelps wyjeż-|ciła się do ks. Bismarck'a z gorzkiemi| WJ roe onczona będą w nadchodzą- 
dża i wiezie protokół do Waszyngtonuļz tego powodu wymówkami, kanclerz j| ° PIĄteK. 
i dopiero po ratyfikacyi onego przez 8e- | odpowiedział, iż nieszczęśliwym 2 | * Naprawa. Zarząd rzeczny, korzy - 
nat unii, nastąpi ogłoszenie tekstu. Ale|giem okoliczności przywódcy komuny: stając z nizkiego stanu wody na Wiśle, 
że senat dopiero w grudniu na seByą się | zmienili się świeżo, i ci, od których za- | polecił przedsięwziąć roboty ciesielskie 
zbierze, długo więc na to ogłoszente cze- | leżał los jeńców, nie są, jak dotychczas, | celem naprawy uszkodzonych ram od 
kać trzeba będzie. Lubo zawarty układ | w stosunkach z kanclerzem Niemiec.“ | filarów mostu praskiego. Odpowiednie 
dopiero po owej ratyfikacyi prawomoe-| Dzienniki niemieckie srożą się, nazy- | roboty rozpoczęte zostały wczoraj, a u- 
nym Bię FEE należące doń trzy mo- | wając poprostu opowiogai hr. d Herisso- | kończone będą za dni cztery. 
carstwa będą w interesie utrzymania | n'a wierutnem kłamstwem. f be ZE : 
srokojności i porządku na archipelagu! Serbia. Wiedeński sprawozdawca o REC mMacinpne, Ae sein pochuony 
Samoańskim postępowały tak, jak gdy-|do monachijskiej „Ailg. Ztg.“ pisze: | +y stoneoznej Aa SE > eny 
by układ już był prawomosnym. „W Serbii widocznie starają się z pe-;) UR p 
. WXamunia. Na interpelacyę de-i wnej strony o to, ażeby umysły niepo- 
putowanego Jonescu odpowiedział pre- | koiły się. Przez pewien czas wyzyski- 
zes ministrów Catargiu, że Rumunia w ;wano w tym celu spodziewany powrót 
-dobrych zostaje stosunkach ze wszyst- | metropolity Michała. Obecnie ta sama 
kiemi mocarstwami, a polityka rząda|tendencya uwydatnia się w przygoto: 
na Ścisłem przestrzeganiu neutralności |waniach do obchodu bitwy na Kosso- 
zależy. wem polu. Przeciwko obchodowi nie 
* Tutejsza „Agence Roumaine” u-; powiedzieć nie można, zwłaszcza, Że 
pewnia, że pogłoski o rychłym do Ser-| przy tej sposobności dopełnione być ma 
bii powrocie królowej Natalii są bezza: ; namaszczenie króla. Ale serbowie nie 
sadne. Królowa wróci do Serbii wtedy | poprzestają na nadaniu obchodowi cha- 
dopiero, gdy jej położenie uregulowane, rakteru pamiątkowego; powiększenie 
‘i prawa jako Królowej - matce należne | ojczyzny stało się ich hasłem, a dla po- 
przyznane zostaną. W tym właśnie kie | stawienia tego basła w właściwem o- 
rungu czynnym jest metropolita Michsa. | świetleniu, nadają obchodowi charakter 
Hiszpania. Izba deputowanych | manifestacyi wielkoserbskiej. Jakich 
obrała swym prezesem p. Alfonsa Mar-j zaś środków używają dla rozbudzenia 
tinez 237 głosami na 354 głosujących. |w narodzie idei wielkoserbskiej, o tem 
Szwajcarya. ce kij as świadczy PO LR: AOR. ka Poy 
uchwaliła bez rozpraw i jednomyślnie jta gotowa odstąpić Serbii Starą Serbię. 6: 
kredyta na Zbroje WsGmiś 8,350,000: Inną metodę stosują do Bośnii, którą | T35%4Pi nieodwołalnie 30 b. m. 


przedstawiają jako kraj, który przy po- 
mocy przyjaciół zewnętrznych, Serbii 
dostać się powinien. , Srpska Nieza- 
wisnost* zapowiada już plebiscyt, któ» 
ry w tej prowincyi ma być zastosowa- 
nym. Austrya wobec tego wszystkiego 
zachowuje zimną krew. Gdyby wystą- 
piła przeciwko agitacyi, przyczyniłaby 
sią tylko do poruszenia kwestyi bo- 
śniackiej, do czego właśnie agitatorowie 
serbsoy dążą. Nie mniej przeto zapy- 
tać się wolno, jaki cel mieć może roz- 
budzenie w narodzie serbskim chimery- 
cznych aspiracyj i oczekiwań. Otóż tru- 
dno inaczej przypuszczać, jak że agita- 


tychczaśowych dobrych stosunków Au- 
stryi do Serbii, oraz ciągłe prowokowa - 
nie pierwszej i t. d.*' 


m ei aS a STN 


e UPR KOTA EDUC 


Z miasta i kraju. 


* zZeszkół Fgzamina we wszyst- 


cy Dzikiej i w Alejach. 


* Cena mięsa na targach miejskich 
w ostatnich kilku dniach znacznis pod- 
skoczyła w górę. Za funt zwyczajnej 
wołowiny żądają kop. 15, cena wędlin 
z 25 kop. za funt, podniesioną została 
do kop. 30. 


* Na scenie teatrzyku „Alkambra*, 
wystawioną wkrótce zostanie wesoła 
trzyaktowa farsa pióra po. Antoniego 
Grolańskiego i J. A. Popławskiego p. t.: 
„Adres mojej żony”. 


* Z wystawy. Panna Emilja Horn 


typy 


b, IAML 2: 


krwi, z wielkiego fizycznego wysilenia,! Otrzymał urlop na dwa miesiące i nie | najmniejszej nieostrożności... Nie będę | dzi prosić o przedłużenie, o jakiem mia. 


torom serbskiia chodzi o naruszenie do: 


codziennie po kilkaset osób do 


zostały przy robotach na Podwalu, uli- | 


* Wystawa obrazów Kostrzawskiego, ` 


salonu Krywalta. 


* Dotrupy poznańskiej pp. Trapszy 
i Cz. Janowskiego, goszczącej obeanie 
w Wodewilla, wstąpili świeżo dwaj ar- 
tyści amatorzy b. teatrzyku Towarzy- 
stwa dobroczynności, pp. Tronicki (pseu- 
donim) i Mosz. Pierwszy był uczniem p, 
Kotarbińskiego, drugi p. Anastazego 
Trapszy. 


* Roboty kanalizacyjne rozpoczną się 
w tygodniu bieżącym w dwóch miej- 
scach; w piątek d. 21-go b. m. na ulicy 
Czystej od Krakowskiazo Przedmieścia 
i na Wierzbowej, oraz na Brackiej po- _ 
między Aleją Jerozolimską a Chmielną, 
Na obu wymienionych ulicach przejazd 
wozów zostanie na trzy do czterech ty- 
godni wstrzymany. Pierwszemi robota- 
mi kierować będzia inżynier kanaliza- 
cyi p. Sokal, drugiemi p. Krzyżanowski. 


* Zabawny widok. Dziś z rana ulicą 
Mazowiecką posuwała się wolno doróż- 
ka, w której zarówno siedzący na ko- 
źle automedon, jak i pasażerowie w licz: 
bie czterech młodzieńców, drzemali w 
najlepsze, widocznie po wesoło spędzo- 
nej nocy. Dorożce przypatrywały Się 
liczne gromadki ciekawych, gdyż żaden 
z ululanych, nie posiadał kapelusza na 
głowie... 


* Książeczka służbowa. W tych dniach 
widzieliśmy przypadkowo książeczkę 
służbową z następnjącem zaświadcze- 
niem, które przytaczamy w całości i bez 
zmiany: 

„Laja gelbert, coby una takie scien- 
ście do handlu miała, wyalnziła u mnie 
szedem mieszonczów oddaliłam 8 szer- 
pień bo Biła Latające jak te krowe, a 
Gręnbe to miała do sam sufit i przez te- 


| go niechczaia Błachacz tilko robiuła so- 
| bie takie wyśmiewanie od każden rzecz 
| ża do robote tyż bała niezdatne na mo- 
(je sumienie. 

| Bajla Silberstein. 


* Młoda kobieta, która, jak donosi- 
liśmy wczoraj, spadłszy z konia w nia- 
dzielę wieczorem na polu Mokotow= 


nadesłała na wystawę pracy kobiet du- | skiem, poniosła śmierć na miejscu, by- 
ży dywan na kanwie, wyobrażający |ła córką rzeczywistego radcy stanu 
ludowe. Okaz ten, z powodu ukoń. | Hornberga, b. inspektora szkół m. War- 
czonyca juź sądów, umieszczonym został | szawy. 
po za konkursem. Zamknięcie wystawy | ła lat 23, 


S. p. Nadzieja Hornberg liczy. 


*  Doroczne zebranie ogólne członków 


albo z nadmiernego używania życia. — | mógł pojąć, po co w tym czasie wzywa-, ukrywał, że to w tym jedynie celu żą: | łem honor wspominać panu?... 


Pracowałem nad tem kardza wiele i u- | no go do prefektury. 
dało mi się uleczyć niejednego... Liczę! Nie mógł sobie odpowiedzieć na to 
na wielkie powodzenie, anemiczni zacz- | pytazie—łatwo więc pojąć jego obawę. 
vą zwłóczyć się do mnie, wyleczę bar-| Hrabina de Chatelux nie mogła wi- 
dzo wielu i wkrótce rozebrzmi sława | dzieć się już z csobami wpływowemi, 
moja, co pozwoli «sm działać swobo: | przez pośrednictwo których przyrzekła 
dnie.—Co do podróży Jobn Byrra, przy- | poprzeć jego prośbę do ministra spra- 
pomnę sobie wszystko, com słyszał od | wiedliwości. 
niego i jakos to bedzie... Nie było zatem mowy o przy wróce. 
Przybyli na stacyę —- wysiedii z po: | niu mu wolności. 
cjągu i rozmawiając doszli do Petit-| Serce mn się śsisnęło i owładnęły złe 
Castel. jakieś przeczucia. 
Była piąta po południu. — Biadaj pan— rzekł naczelnik, wska- 
O tej samej godzinie Rajmund Fro-|zując krzesło, 
roental wezwany do prefektury policyi,| Nowoprzybyły skłonił się i zajął 
wchodził do biura naczelniką służby | miejsce. 
bezpieczeństwa publicznego. — Kawał jaż czasu nie widziałem pa- 
Cziowiek, który w tym czasie zajmo- | na—mówił naczelnik.— Czy byłeś bar- 
wał te ważne i trudne obowiązki, był) dziej cierpiącym»... 
pawie] dia przy delegacysch | — Nie, panie Tj ARTE PE: względu na dziecko. 
sądowych. miesiąc wypoczynKu,pozwolii mi przyj Pu , i 
Cieszył się pówszechnym szacunkiem. | do siebie.—Zdrów jestem zupełnie, a z badaj ye sobięp E zamiar trzymać Pa 
Zmano go jako urzędnika uczciwego | dni wolności korzystam dwojako... Pod iakim-ż 
i niezmordowanego — oddawano spra-| — Wiem, wiem... Syn pański ukoń-| 17 1 ja re M PET mógłbym go 
wiedliwość wysokiej jego inteligencyi i | czył pierwszy peryod swoich nauk i mu- e natin s Fr PAE a o szko- 
poświęceniu. sisz go pan mieć obecnie przy sobie... |y politec e iathym a p przy: 
Z największą uprzejrością przyjął] — Nie uwierzy pan, jak ja się oba- żer | ego czasu otrzymać prze- 
on Rajmunda Fromentala. wiam, ażeby syn mój nie dowiedział się | "*%001© ur'opu. / 
Ten ostatni nie bez pewnej obawy, | czegokolwiek z mojej przeszłości. Niej — Kiedyż się ten urlop kończy?... 
stawił się na wezwanie naczelnika. apa go ani na chwilę... anikam 


dałem urlopu... Jeżelim potrafil dotąd 


śliwą przeszłość, tę moję winę, policzoną 
mi za wyśtępek, to dla tego jedynie, że 
żył w oddaleniu... 


Łatwo mi było odpowiadać na jego za- 
pytania, nie obudzając najmniejszego 
domysłn... Dzisiaj, kiedy jest przy mnie, 
co pocznę, jeżeli będę musiał powrócić 
do obowiązków? Czy podobna będzie 
wytłomaczyć mu tyle rzeczy dla niego 
niezrozumiałych? Nie widzę wcale spo- 
sobu... i bardzo się obawiam!... 

— Należysz do prefektury, mój ko- 
chany Rajmundzie i to na czas dosyć 
jeszcze długi. 

— Wiem 0 tem aż nadto dobrze nie: 
stety... i to mnie właśnie przeraża ze 


go upadają wszelkie względy... 


— Nie radzę, bo nie otrzymasz prze- 


ukryć przed Pawłem tą moję nieszczę- | dłużenia. 


— A dla czego? jeżeli wolno zapytać. 
— Dia tego, żeś mi konieczaie po- 


Podczas długich lat; trzebny. 
nauki widywałem go bardzo rzadko... | 


Rajmund zbladł. 

— Potrzebuje mnie pan?—powtórzył. 

«m Tak... I wie pan po co tu pana 
wezwałem? 

— Z pewnością że nie. 

— Dla pozyskania od pana przyrze- 
czenia... że nie zechcesz korzystać z re- 
szty urlopu, i że od jutra zaczniesz peł- 
nić swoje obowiązki. 

— Od jutra? —mruknał Rajmund. A- 
leż panie, jak się potrafię wytłómaczyć 
mojemu synowi?... Czem zdołam upozo- 
rować nagłe nieregularne moje życie? 
moję nieobecność we dnie i w nocy?... 

— Znasz moję dla siebie życzliwość 
kochany panie Rajmundzie. Doskona- 
le ja rozumiem twoje obawy i twoje 
cierpienia i współczuję ci bardzo, ale i- 
dzie o interes publiczny, w obec które- 
Uwa: 
żam cię za najcenniejszego z moich po- 


mocników, za najinteligentniejszego, 
najnozciwszego i najgodniejszego zau- 
fania człowieka, i mam prawo liczyć na 
— Za trzy tygodnie... Czy mi pan ra- | pana i zapełnie na pana cachuję... Przy- 


towarzystwa śpiewackiego „Lutnia” od- 
będzie się 21 b. m. w piątek o godzinie 
8-ej wieczorem, w s.. ` resursy obywa- 
telskiej. 

Przedmiotem obrad bę ‘gie odczyła- 
nie sprawczdania rocznego 1 protokółu 
komisyi rewizyjnej, bslotowanie człon- 
St proewizorycznych i wnioski zarzą- 

u, 


* Nowy zakład gimnastyczny. Wła- 
ściciel instytutu gimnastycznego i jego 
kierownik p. Olszewski, nabył niedaw- 
no część placu po Muzeum pszezełlni- 
czem „pozostajęgo i wznieść ma tu letni 
zakład gimnastyczny, na wzór niemiec- 
kich i czeskich. Roboty posunięte są 
już tak daleko, że prawie wszystkie bu- 
dynki cą na ukończeniu, a uroczyste o- 
twarcie Instytutu nastąpi w dniu l-ym 
lipca r. b. Na placu, pomiędzy innemi, 
stanęła też obszerna werenda, która 
cbronić będzie ćwiczących się fizycznie 
w czasie deszczu, a nadto utrzymywa- 
na będzie stale mleczarnia, w której 
sprzedawany będzie świeży i tani na- 
biał. 

Ceny za naukę mają wynosić od o- 
sób dorosłych i dzieci po rs. 2 miesięcz- 
nie, od studentów uniwersytetu, człon- 
ków [Towarzystwa wioślarskiego i klu- 
bu cyklistów po ra. 1, zaś wejście czyli 
nauka jednorazowa kosztować tędzie 
kop. 10. 


O —-emMerua za 


Że liczaie 1 przez wszystkich mieszkań -| Targ publiczny na Sewerynowie od kil- | 


* Do kwiatów. Jeden z wykwalifi- 
kovanycii aptekarzy tutejszych, wyna- 


lazł Świeżo środek przyczyniający Się! torg odbywa się w niedziele, zarówno | genissza Wrzeszcza „Staw,“ Apoloniu- 


wielce do prędkiego wzrostu kwiatć 
dorieczkowych. Jest to nawóz, który 
naieży w odpowiedniej ilości (łyżeczka 
od kawy) zaparzać w gorącej wodzie i 
płynem tym podlewać następnie kwia- 
ty. niezależnie od wody zimnej, którą 
kwiaty podlewane być winny w dalszym 
ciągu. 


* Turyści. Przez dzień wczorajszy 


zatrzymało się w naszem mieście towa- |; wtedy rzemieślnicy, włościanie i wogóle | Chrystusa'* w marmurze, Leopolda Wa. 
rzystwo turystów amerykańskich, zło-' biedniejsza ludność zaopotrująca się | silkowskiego—,,Faryzeusz'" w tarrako: 
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żone z 12-tu osób, udających się w dal- 
szą podróż do Odesy. Kółko to podró- 
żujące jedynie dla sportu, składa się 
przeważnie z młodych i bardzo bagatych 
Yankesów. Wczoraj zwiedsono Łaziea: 
ki, ogród Pomologiczny, Botaniczny i 
Pomarańczarnię. 

Amerykanie żałowali bardzo, że się 
spóźnili na wyścigi niedzielne —a brak 
czasu nie pozwala im zatrzymać się na 
ostatnie jntrzejsze gonitwy. 


* Jubileusz. W dniu 2-im b. m. w 


roczyście półwiekowy jubileusz ka. 
płański ks. prałata Malanowicza. 
Uroczystość uświetnił przybyciem 
awojem J. E. ks. biskup Sandomierski. 
Kazanie wygłosił ke. kanonik Buła- 
kowski. 


"TUT" TWW MIA mATWĘ. PRA —. IT. mad 


* Na Boże Ciało. Jutro o 7-ej wie- 


czorem, z magistratu warszawskiego, | 20 
wydane będą chorągwie cechowe, za-: 


katedrze sandomierskiej obchodzono u- ; sporo roboty, ze względu na taniość i 


Towarzystwa sabjektów handlowych i 
' przemysłowych, odbędzie się balotowa- 


3 


w towar, będzie mogła pogodzić nabs- 
żeństwo z załatwieniem potrzeb codzien- 
nycb. A. T. 


* Wandel podwórzowy powiększył się 
znowu o jeden proceder. Od paru daina 
podwórzach domów zjawia się niemło- 
dy już człowiek, zajmujący się czy- 
szczeniem i farbowaniem wszelakiego 
rodzaju odzieży sposobem momental- 
nym. Głośnem nawoły waniem: „czysz: 
czę, farbuję!'* obwieszcza on o sobie 
mieszkańcom domów, i znajduje pono 


szybkość wykonywania. 


* U subjektów. Jutro w lokalu 


pie kandydatów na członków w liczbie 
19-tu osób, oraz 3 ch protektorów, ży- 
czących sobie opłacić składkę jednora- 
wą. 

Wydział rekomendacyi pracy istnie- 


równo majstrowskie jak i ezeladnicze.|J40) przy temże Towarzystwie od lat 
Przeniesione do katedry św. Jana, tam. | trzech, daje coraz pomyślniejsze rezul- 
że przez całą oktawę uroczystości pozo- | taty. Dane statystyczne wykazują, że 
staną. Cechy uczestniczyć będą tylko | liczba pozostających bez posad człon: 
na procesyach na Krakowskiem Przed- | KÓW towarzystwa, wynosi w roku bieżą- 
mieściu, Nowym Świecie, Grzybowie, je 50°/ mniej niż w latach ze- 
Nowem Mieście i na Lesznie. | Szłych. A 
Rzemieślnicy cechowi winui być ubra- | Utworzony też będzie niezadługo no- 
ni we fraki, białe krawaty i takież rę-| wy kurs buchalteryi, na który zapisało 
kawiczki. Budowę i dekoracyę ołtarzy | Się dotąg 8'lu uczni. 
na ulicach, wzięli na siebie bezintereso- 7 
wnie majstrowie i czeladź tapicerska. 


Oee DADZA A Ą A | RZ ZZ ZA ZA I OLO ZOZ, 


| dziel z wystawy Towarzystwa, dla rozlo- 
'Sowauiz pomiędzy członków w końca 
Większością głosów nabyto a | 


niedbują przez to kościół i nabożeństwo. | ka Bielskiego „Z życia kawalerskiego*, | 
Przykre sprawia wrażenie widok targa | Włodzimierza Zamarajewa „Zaloty“. Jó- | 
w chwili przeznaczonej na publiczae | z:fa Wodzińskiego „Na ślizgawce', LO | 
Adama 


pominasz pan sobie w jakich okolicz-; jego urlopu i powracaj zaraz do cbo- 


nościach dano ci posadę, którą ubecnie 
zajmujesz... Zrobiono panu wielką ła- 


| 


| 


wiązków. 
Rajmund, którego rysy zdradzały stra- 


Ake.. Z zupełną świadomością rzeczy | 8zne przygnębienie odpowiedział gło- 


przyjąłeś łaską z wszelkiemi jej następ- 
Stwami.. Dotrzymaj że zobowiązań, 
— 0! panie — wykrzyknął Rajmund 
ze łzami w oczach —czyż ich nie dotrzy- 
małem. Czy kiedy słyszano, abym się 
uskarżał? Czy cofnąłem się kiedy przed 
niebezpieczeństwem? Szafowałem ży- 
ciem, aby mój dług spłacić jaknajprę- 
dzejl... I czyż nie jest spłacony? Czyż 
nie powinni mnie zwolnić, jeżeli nie dla 
mnie, to dla mojego dziecka, w obec któ- 
rego mógłbym ukryć mój błąd i odpo- 
kutowaną za niego karę. Nie wiem czy 
nie przesadzam doniosłości moich za- 
sług, ale polegając na nich, marzyłem o 
wyjednaniu sobie zupełnego darowania 
cząsu próby, jaki mi jeszcze pozostaje. 
— Na to nie mogę panu odpowie- 
dzieć... Co do tego, to sam tylko mini- 
ster sprawiedliwości decydować może... 
Zasługnjesz pan na szacunek i względy 
zwierzchników, przyznaję to szczerze i 
chętnie, szacunek mój jednakże i życzli- 
wość moja dla pana, nie zmieniają w ni- 
czem" warunków obecnego położenia... 
Powtarzam też pana, żeś mi jest ko- 


niecznie potrzebny i żądam zupełnej ti- |ję? 


legiości. Zrzeknij się ostatnich dniswo- 


sem cichym: 

— Nie mogę panu odmówić.. pan 
wiesz o tem dobrze... Zrobię jak pan 
każesz... Ale doznaję w tej chwili tak 
ciężkiej boleści, że zdolna ona złamać 
mnie zupełnie. 

Kilka chwil naczelnik milczał chcąe 
dać dowód, że szanuje uczucia swojego 
podwładnego. 

— (zy doręczyłeś pan już prośbę swo- 
ję panu ministrowi? 

— Nie—odpowiedział Rajmund — i 
pie wiem doprawdy jak zrobić, to bo- 
wiem, co właśnie od pana usłyszałem, 
nie obiecuje mi aby dobrze przyjętą zo- 
stała. 

— Żądasz pan dobrej rady? 

— Przyjmę ją z głęboką wdzięczno- 
ścią. 

% Przygotuj pan otóż podanie, a jaje 
poprę, bądź pewnym, z całego serca, lu- 
bo bardzo mnie wiele kosztować będzie 
rozstanie się z panem. Od pana zależy, 
aby ta prośba otrzymała skutek pożą- 
dany. 

— (Cóż w tym celu zrobić potrzebu- 


; 2i Przeprowadzić to co panu do prze- 


armywi o 


pan oddasz ważną przysługę, odwdzię - 
czy się panu za nią.. Zabierz się pan | 
od jutra zaraz do roboty. | 

— Niech pan naczelnik liczy na mnie. 

— Co do pańskiego syna, którego 0-: 
beoność w domu przeszkadza panu na- 
turalnie, to sądzę, źe trudność tę dało- 
by się łatwo usunąć... Usuń pan Pawła 
na czas pewien. 

— Pod jakim pozorem? — Zresztą to 
niepodobna, ponieważ potrzebuje przy- 
gotów rwać się do egzaminów. 

— Nie, to woale nie jest niepodobnem, 
jak pana zaraz przekonam... Mówiłeś 
pan, że syn jest delikatnego zdrowia... 

— O tak! Zdrowie jego wymaga wiel- 
kich starań... bardzo troskliwej pielę- 
gnacyj. 

— A więc ta okoliczność, dostarczy 
pretekstu jakiego nam potrzeba... Wy- 
wieź go pan na świeże powietrze, na 
wieś—a wybierz miejsce nie dalekie od 
Paryża, żebyś mógł go widywać kiedy 
ci się tylko spodoba. Pracując na świe- 
żem powietrzu, pod cieniem drzew, Pa- 
weł nie będzie czuł się zmęczonym... 

— Nie zrozumie dla czego wysyłam 
go na wieś, a sam w Paryżu pozostaję, 
bo ma przekonanie, iż jestem panem sa- 
mego siebiel... 

— Czekajno kochany panie Rajmun- 
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prowadzenia powierzę. Rząd, któremu | 


cie, Jana Kryńskiezo — „Popiersie 
Władysława 1V“ w bronzie, Hipolita 
Marczewskiego — „,Popiersie Bohdana 
Zaleskiego“ w terrakocie. Ogółem na- 
byto dzieł 20 za 2,756 rubli, razem z 
pierwszym tegorocznym zakupem dzieł 
46 za 7,096 rubli. Dwa następne za- 
kupy odbędą się w drugiej półowie 
września i w grudniu r. b. Z zaprószó: 
nych na sobotni zakup znawców obecni 
byli pp. Kazimierz Aleksandrowicz, Ka- 
zimierz Mirecki, Jan Kausik — malarz, 
Sławomir Celiński — rzeźbiarz i Stefan 
Szyller, budowniczy, | 


lenia dxiś rano o 7-aj stopni 12, wez: 
ca] w paładnie ciepła stopni 37. 

zaginęli P. Jan Możdziński, zamiesz- 
kaly przy ulicy Brackiej pod nr. 11, do- 
niósł policyi, że 4 letnia jego córka przed 
dwoma dniami, bawiąc sig w ogrodzie Sa. 
skim, zaginęła. 

— Sześcioletni Aadrzej Rzemek x Po- 
wązek, wyszedłszy na ulicę, dotychvzas nie 
wrócił do domu. 


.— en 


rzu domu pod nr. 14 na Lesznie, został póką- 
sany przez psa podejrzanego o wściekliznę, 
Pokąsanego odesłano do dra Bujwida, 
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Przy pracy. Leonerd Lisiecki, robotnik 


Z porażenia. Oaegdnj nx Palcowiźnie 
8-letni Kajetan Kruszyński, biegając po 
słońcu bez czapki, uległ porażeniu słonesz: 
nemu, 

Malec zapadł na tak silne zapalenie móz- 
iż po upływie kilkunastu godzin życie 


' licznie przybywających, którzy naby-! Brzozowskiego , Wiatrak', Pantaleona zakończył. 


Krwawe zajście. Wczoraj na placu koło 
cytadeli Floryaa Starzyński i Jaa Kuźlak, 
robotnicy, wszczęli z Ladwikiem Puchalisem 
kłótnię, a nasiępaie bójkę, podczas której 
zranili go niebezpiecznie w głowę, 

P., po udzieleniu ma doraźnej pomoey, 
w stenie nieprzytomnym odwieziono do 


„|Szpitula, a wiunych pociągnięto do odpo- 


wiedzialności sądowej. 


Kradzieże. Przy ulicy Mostowej pod nr. 
4, z mieszkania Rocha Toimbowskiego, 
skrądziono dwa futra, obuwie, bielizną i 
pościel, 
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dzie. porozmawiajmy trochę... Pański syn 
wie, że nieposiadasz majątku, musi więc 
przypuszczać, że masz jakieskolwiek za- 
Jęcie. Czyż nie zapytywał pana kiedy 
o tor... 

— Nieraz jeden panie naczelniku... 

= I co mu pan odpowiedziałeś?... 

— Że mam upoważnienie prefektury 
Sekwany do przejrzenia bibliotek wią- 
ziennych. 

— Odpowiedź zgodna z prawdą naj- 
zupełniej... Powiedz synowi, że przes 
gląd o jakim mowa, daje ci w tym cza- 
sie bardzo dużo zajęcia i rzecz szczegól: 
na — dodał uśmiechając się naczelnik, 
będziesz znowa bardzo blizkim pra- 
wdy... 

— Jakto proszę pana?... 

-— Ważne zadanie, które panu powie- 
rzyć pragnę, nie dotyczy co prawda bi- 
blictek więziennych, ale biblioteki mia- 
sta Paryża i kraju... | 

— Jakto?... powtórzył zaziwiony Raj- 
mund. 

— Tak jest—i zaraz się pana wytłó: 
maczę, najprzód jednak chog, abyś pan 
wiedział, że jako sam ojgiec, pojmuję 
doskonale pańskia obawy — i dam pa- 
nu wszelkie możliwe sposoby oddalenia 
podejrzeń, jakie by mogły powstać w u- 
myśle pańskiego syna... Każę oto dorę= 
czyć panu, co zresztą bardzo będzie po- 


; — Pod nr, 62 przy ulicy Marszałkow: 
skiej, u Zofii Sayfmanowej, skradziono 
złoty zegarek z takąż dewizką. 


| rzy tutejszej okolicy, gdyż paszy będzie: 


my mieli o połowę mniej jak w roku 
zeszłym, a i ziarna niewiele. Już to rok 
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świecę, od której zajął się w butelce i 
na podłodze rozlany spirytus, za nim zaś 
zdążył się opamiętać subjekt, nastąpiła 


eksplozya kufy okowity. Mimowolny 
sprawca pożaru uciekł. Ogień wybuch- 
naął oknami, zajęły się futryny, a w kil- 
ka minut cały dom stał w płomieniach. 
Nastąpiło pęknięcie drugiej i trzeciej 


— Z mieszkania Stanisława Pajewskie. | bieżący odznacza się samemi nadzwy: 
go pod nr. 16 przy ulicy Przyokopowej, | czajnemi wybrykami — i tak, kiedy u 
skradziono 70 rs. |nas panowała susza, to o kilka wiorst, 

aana i dnia 30 maja, spadła taka nawałnica, 

* Radom. (List „Dziennika Dla! że w jednej chwili wszystkie rowy na- pęk 
Wszystkich”.) | pełniły się wodą, a przytem burzy tej | kufy, płomienie szerzyły się coraz gwał- 

W dniu 13 b. m. w południe, zapalił towarzyszył grad wielkości orzecha  towniej. Dano znać do miejscowej wła- 
się tu magazyn główny drogi żelaznej; włoskiego, ale rzadki, który po kwa-j|dzy. Kiedy burmistrz przybył na miej- 
Dąbrowskiej, Pomimo energicznego ra- | dransie zamienił się na mniejszy znacz. |8ce pożaru, już było kilka domów w o- 


tunku straży ogniowej ochotniczej, 0: 
gień 
budowanie, a w godzinę już wszystko co 
się wewnątrz znajdowało, doszczętnie 
spłonęło. Straty znaczne, lecz jeszcze 


nie ale zato gęsty—i wytłukł do szczę- | gniu. Pożar szałał jak burza na morzu, 


w kwadrans czasu objął całe za- | tu żyto i rzepaki w Kobylance, Rado- |do czasu przybycia pp. 
: szynie, Joanninie i Juljanowie.—Strat 


są tak znaczne, że zboże to kto miał 
gryke, to orał i zasiewał — bo pozostało 


Antoniego Chrza- 


yinowskiego obywatela z okolicy i Hen- 


ryka Balczama, mechanika, którzy wy- 
dawali polecenia, ale cóż, czy ich słu 


dokładnie nieobliczone. Przyczyna o- |na polu zaledwie */, część plonu. Od|chano, na stu, jeden przyniósł kubełek 
wiado AA ; ARNE wody. Gdyby dobry ratunek był, co naj- | ku zeszłym */, rachunku asekuracyjne- 


gnia niewiadoma. 
* Skierniewice. (List „Dziennika 
Dla Wszystkich.) 


Przed paru dniami przybył tu był dla | 


odwiedzenia matki mieszkającej na let- 
niem mieszkaniu, p. Bronisław Kuhnke 


syn pakmajstra kolei Wiedeńskiej. Ponie- | 


waż dzień był bardzo gorący, K. zaraz 
po przywitaniu matki, wybrał się z jed- 
nym ze znajomych pod upust do kąpieli. 
K. słynął jako dzielny pływak. Chcąc 


zgrzany i spocony, rzucił się do wody w 
najgłębsze miejsce. Strasznie niestety 
za tę nierozwagę zapłacił, schwytany bo- 
wiem przez Kurcze, poszedł zaraz na dno 
i utonął. Rozpacz rodziców przechodzi 
wszelkie pojęcie zwłaszcza, że niebo8z- 
czyk był ich jedynem dzieckiem. Li- 
czył lat 18 i był na ostatnim kursie w 
szkole technicznej kolei wiedeńskiej, a 
odznaczał się dażemi zdolnościami i pil- 
nościg. Ciało Ś. p. Bronisława rodzice 
zabrali do Warszawy. 


* Z Radzymińskiego. (List „Dziennika 
Dia Wszystkich”). 


11 czerwca mamy tu deszcze codzien- 
nie, ale za to z piorunami, które w Czer- 


' wonce spaliły 12 osad gospodarczych. i 


Dnia 13 czerwca w Kałuszynie, wynikł 
ogromny pożar o godz. 11 rano, który 
całe miasto ogarnął i zaledwie może 30 
domków pozostało. Ludność przeważnie 
żydowska biwakuje pod gołem niebem. 
Z Siedlac i Nowomińska nadesłali bie- 


| dakom żywności, której nagląco potrze: 
| bują, bo ogień byłtak gwałtowny, że nic 


to pokazać swojemu towarzyszowi, To- | uratować nie było można. Pożar wszczął 


zebrał się czemprędzej i pomimo, że był | 


się w składzie okowity Siedleckiego 
przy opieczętowywaniu beczki, przez 
nieostrożność ogień od laka dostał się 
do beczki; —nastąpiła eksplozya —becz- 
ka pękła, i płomień dom cały w jednej 


ponieważ w miasteczku wszystkie pra- 
wie domy były drewniane, to też ogień 
szerzył się i trwał do samego wieczora. 

Koniczyny już sprzątamy i są juź 


chwili ogarnął, a przy takiej c 


deszcze bardzo przeszkadzają. Kario- 
fle nadspodziewanie bardzo pięknie 
wyglądają, gdy znów okopowe, jak bu- 
raki, marchew i koński ząb, bardzo od 
suszy ucierpiały. Zmiwa prawdopodo- 


Pisząc do Was od czasu do czasu,, bnie na św. Piotra i Pawła rozpocznie- 


w większej połowie zebrane — tylko 


pragnąłbym szczerze podzielić się z wa- | my, a jaki się okaże razultat tych smu- 


jednak jest to absolutnie niepodobnem. | czasie nie omieszkam. 


Swój. 
Okolica nasza od zimy nie miała lite- i 
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więcej spłonęłoby 15 do 20 domów. 

Dopiero o godz. 3 po południu, przy- 
jechała straż ogniowa ochotnicza z No- 
wo-Mińska. Zastawszy miasto w płomie- 
niach i nie mając do niego wjazdu, do- 
stała się tylko na ulicę Zieloną, która 
w połowie była jaż spalona. Pomimo 
ratunku, ogień zniszczył całą ulicę i prze- 
niósł się na domy stojące o 40 kroków 
i spalił je aż do bóżnicy żydowskiej. Fu 
jednak strażacy przy dzielnych usiłowa- 
niach pożar powstrzymali. J ednocześnie 
pp. Chrzanowski i Balczam, przytomno: 
ścią swą i energią ocalili dom Ksyla 
Pazennego idom Stanisława Kwiatkow- 
skiego, gdzie była restauracya, ocalała 
też dzięki im apteka i poczta. Dalej, 
postawiwszy żołnierzy do zalewania pło- 
mieni, panowie ci podążyli na inne ulice i 
tam rozebrawszy dom, położyli tamę po- 
żarowi i takim sposobem ocalone zosta- 
ły domy: Bodkowskiego, Gałęzowskiego 
i Garlińskich. 

Wing rozdzerzsnia się pożaru była 
nieradność w najwyższym stopniu, oraz 
liche sikawki i brak wody. Pompy, 
które przed paru laty kosztowały tysią: 
ce rubli, były juź popsute, ani jednego 
kubełka wody nie można z nich było 
mieć do gaszenia ognia; bosaków nie u: 
żywano, chociaż w szopie miejskiej by- 
ło ich dosyć, ale przynieść ich nie było 


À 
woził swe rzeczy, A ogień niszczył 
wszystko po porządku. W kilku miej- 
scach na rynku zauważono podpalenia, | 
podpalaczów aresztowano i osadzono 
w misjscowym areszcie. 

Korzystanie z cudzej krzywdy było 
nadzwyczaj częste, kradziono co się da- 
ło. Okoliczni mieszkańcy, którzy po- 
przyjeżdżali z furmankami dla wywo: 
żenia rzeczy, wydzierali poprostu od 
nieszczęśliwych pieniądze, bo żaden wy - 
wieżć nie chciał, dopóki nie dostał z gó- 
ry za jednorazowe wywiezienie pięciu 
rubli, nie jeden też chwalił się, że przy 
pożarze z furmanką zarobił 90 rubli. 

Spaliło się w przeciągu czasu od 11 
z rana do 6-ej wieczorem 537 zabudo- 
wań asekurowanych po obniżeniu w ro- 


| go do 200,000 rubli. Szkody zaš, po- 


niesione przez mieszkańców w nieubez- 
pieczonych budynkach, w zapasach zbo - 
ża i różnych materyałów— czynią prze - 
szło 60,000 rubli, co razem stanowi 
230,000 rubli 

Obecnie po pożarze nędza okropna, 
głód daje sią we znaki, chociaż Siedlce, 
Węgrów i Sokołów, nadeałały znaczne 
zapasy żywności, ale na Kałuszyn, ma- 
jący 11,000 ludności, to kropla w mo- 
rzu, drożyzna nie do opisania. 

Dażo już pogorzelców wyjechało z 
Kałuszyna do Nowo-Mihńska, Parysowa, 
Kołbieli, Siedlec, Węgrowa i w inne 
strony, ałs dużo jeszcze płacze na polu. 

Pogorzełec. 


* W Petersburgu w dniu 13-m b. m. 
zmarł nagle powszechnie znany profe- 
sor, literat i estetyk, Orest Müller. Uro- 
dzony w roku 1833, Müller wychowy- 
wał sig w Warszawie, uniwersytet zaś 
ukończył ze złotym medalem w Peters- 
burgu, na wydziale filologicznym. W 
tymże uniwersytecie zaczął w r. 1868 
wykładać dzieje piśmiennictwa ruskie- 
go, i wykłady swoje prowadził bez 
przerwy aż do otrzymania dymisyi 
przed kilku laty. Jako profesor O. 
Müller cieszył się popularnością; wys 
kładał bezpłatnie literaturę ną kursąeh 


ralnie ani jednego deszczu, to też psze: 


* Kałuszyn. (List „Dziennika Dla 


nice na bielicowatych gruntach przepa- | Wszystkich.) 


dły, a posiewy jare, jak groch, jęcz- 


Miasto nasze spłonęło we czwartek 


mień i owies spaliły się od słońca, zwła- | dnia 13 czerwca. Pożar sią wszczął w 
szcza na wyższych i lżejszych gruntach. | składzie wódek p. Siedleekiego, o godzi- 
Koniczyny i trawy na łąkach nietylko į nie 11 min. 6 przed poładniem. Subjekt 
nie rosną, ale w oczach nikną — to też ;Gdala, pieczętując butelki ze spirytu- 


mi dobremi wiadomościami — niestety | tnych sprzętów, donieść wam w swoim 


koma, dopiero pod koniec pożaru o go-! żeńskich, przewodniczył w stadenckiem 
dzinie 6 ej wieczorem , zjawiły się bosa-| Towarzystwie naukowo - literackiem 
ki i niemi rozrywano popalone drzewo. |aż do jego rozwiązania, był wreszcie 

Rogatki olszewiekie nie miały żadne-| wice-prezesem Towarzystwa pomocy 
go ratunku, to też palił się tu dom za studentów.  Najgruntowniejszą pracą 
domem i ulica Warszawska od strony | Millera z pomiędzy wielu studyów e- 
rogatek warszawskich również była bez | statycznych, jest rozbiór epopei ruskiej 
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trzebne w poszukiwaniach, jakie pan 
będziesz robił, nominacyę na pod inspe- 
ktora bibliotek krajowych, a nominacyę 
taką będziesz pan mógł pokazać przecie 
synowi... 

— 0! panie... wykrzyknął Rajmund .. 
z całej duszy dziękuję za tę łaskę praw- 
dziwą .. 

— Powtarzam panu, źe jestem ojcem, 
i nie obca mi jest miłość ojcowska. 

Tu naczelnik podał rękę swojemu 
podwładnemu, a ten ją z uczuciem u- 
ścisnął. 

— Teraz niech pan naczelnik raczy 
mnie łaskawie objaśnić, czego żąda ode- 
mnie?... 

— Polecam panu sprawę nadzwyczaj 
ważną, sprawę, która też nadzwyczajne- 
go wymaga takta. — Nie idzie tu ani o 
krew przelaną, ani o jednę z tych okro- 
pnych zbrodni, które od kilku lat roz- 
mnażają się coraz więcej, ale o sprawę 
nie mniej ważną z innego punktu wi- 
dzenia. Złoczyńcy nie czepiają się tą ra 
zą osób prywatnych, alenajcenniejszych 
bogactw Paryżaikilku większych miast 
prowincyonalnych... 

Rajmund Fromental zdawał się bar- 
dzo być zaintrygowanym. 

— ldzie zapewne — o kradzieże po- 
Re nione po kościołach?... 

ie. 
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będzie roczek nie wesoły dla gospoda-! sem, nie ostrożnie przewrócił palącą się! 
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— O kradzieże w bibliotekach. 

— Książki!... książki kradną!... 

— Tak, i to książki wielkiej wartości, 
dzieła, których strata jest niepoweto- 
wana, są to bowiem tak zwane białe 
kruki, a czasami nawet unikaty... 

Naczelnik wziął z biurka leżącę notę 
i mówił dalej: 

— W ciągu trzech tygodni wyniesio- 


— A więc?... 


no piętnaście tomów z Bihlioteki naro- |ż 


dowej — dwanaście tomów z Bibliotaki 
ów. Genowefy — ośm z Biblioteki Ar- 
senału. 

W Lionie, w Nantes, w Bordeaux, w 
Blois, zostały podobne kradzieże speł- 
nione... Skargi ze wszystkich stron nad- 
chodzą, sądy prowincyonalne tracą po- 
prostu głowy... Skradzione dzieła, któ- 
rych nie podobna będzie zastąpić, przed- 
stawiają conajmniej wartość dwu kroć 
stu tysięcy franków. — Minister niezmier- 
nie oburzony, wydał najsurowsze roz- 
kazy, ażeby koniecznie nadużyciom ko- 
niec położyć. 

Do tej chwili trzyma się tę rzecz w 
tajemnicy, ażeby uniknąć, a przynaj- 
mniej odwlec napaści uczonych, którzy 
skandal ten w danym razie z pewnością 
rozgłoBzą. . Ośmieleni tem milczeniem i 
spokojnem zachowywaciem sig policyi 


| rabusie biblioteczni prowadzić będą w 
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ce... nic się z nich dowiedzieć nie mo- 


żadnego ratunku. Każdy wynosił i wy-: 
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dalszym ciągu swoję robotę... Żiechciej 
pan z tego skorzystać... pochwyć zło- 
dziei, a ja cię zapewniam, że prośba pań- 
ska zostanie uwzględnioną .. 

— Nie istnieją żadne wskazówki»... 
zapytał Rajmund. 

— Zadne a żadne. 

— Jednakże otrzymał pan raporta?... 

— Tak, ale zupełnie nic nie znaczą- 


NA... 
— Myślał pan zapewnie o tej spra- 

wie’... 

— Przyznajęl... Od tygodnia zajmuję 

mnie ona prawie wyłącznie. 

— Musiał pan zatem wyrobić sobie 
jakąś opinię co do kradzieży. 

— Na nieszczęście, nie... Sposoby 
przedsiębrane do pochwycenia łotrów, 
zupełnie nie udają się. 

— Czy pan przypuszcza, że rabusie 
kradną w celach zysku, w celach od- 
przedania dzieł po jak można najdroż- 
szej cenie amatorom, czy też operują na 
rzecz obcych zazdroszczących nam na- 
szego narodowego bogactwa, i pragną- 
cych wzbogacić naszemi książkami bi- 
blioteki swojego kraju?... 

— To ostatnie wydaje mi się prawdo- 


podobniejszym, labo nie oparte jest na 


żadnym dowodzie... 


o Eliaszu Muromezyku. Po opuszczeniu 
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Rajmund Fromental pokiwał głową 
w sposób znaczący... 

-— Żadnego punktu wyjścia — mru: 
czał—źżadnej wskazówki. Iść na oślep... 
to zadanie trochę trudne... 

— Gdyby było łatwe, każdy by s80- 
bie z niem poradził... ale, że najeźone 
trudnościami, dla tego je panu oddaję... 
Wykryj złodziei, a ja ci raz jeszcze za- 
ręczam, ża prośba twoja zostanie uwzglę- 
dnioną,... Dodam jeszcze, że przeszkody 
mniej może są przestraszające, niż sią 
wydaje z pozoru... 

— Jakto proszę pana?... 

— Zaraz się wytłómaczę. — Trzeba 
aby się pan porozumiał z urzędnikami 
bibliotek okradzionych. --- Rozmawia- 
jąc z nimi, wypytując się ich, możesz 
dowiedzieć się szczegółów niby nic nia 
znaczących, a w gruncie rzeczy ważnych 
dle pana... Liczę zresztą na pańską arą- 
czność, na pański węch, a w końcu i na 
pańską dobrą gwiazdę... 

Pan rozumiesz, że trzeba co tchu u- 
krócić to ohydne złodziejstwo. 

Skradzenie pakietu biletów lub wor- 
ka luidorów z banku, byłoby mojem szda- 
niem, mniej wstrętnem. niż obdzieranie 
nas ze zbiorów, które chlubę narodu sts- 
nowią. Potrzeba dołożyć wszelkich sta- 
rań aby ująć nędzników, bo to obowiązek 
obywatelski... 
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uniwersytetu, Miiilar pisywał dużo w 
różnych czasopismach, głównie w ,„Rus- 
skiej Starinie” i „Nowostiach * 


niemałe szkody w Pensylwanii środkowej. 
W okręgu Humfington samym runęło 300 
domów.— Dotychczas nikt nie wie, kto był 
owym jeźdźcem, który, jak szalony, pędził 
po ulicach Johnstownu, ostrzegając miesz- 
kańców przed katastrofą i wołając: „Na pa» 
górki!” —Odpowiadano mu śmiechem i sło- 
wami: „Poczekamy, aż zobaczymy wodę!” 
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Z różnych stron. 
zapa 

X Katastrofa. Według depeszy z Lon- 
dynu, pod Armagh, w Irlandyi, wpadły na 
siebie dwa pociągi osobowe, z których jeden| 7 
wiózł dzieci szkolne na wycieczkę w oko- 
licę. Przeszło 20 dzieci zostało zabitych, 
a mnóstwo rannych, 
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NEKROLOGIA, 


03. A chan Dnia 19-go b. m. we środę, jako w 
x Katastrofa w Pensylwanii. Dzien- | piątą bolesną rocznicę Śmierci, á. p. Joan: 
niki amerykańskie są ciągłe jeszcze prze: |ny z Blejchów Popielewskiej, odprawi się 
pełnione opisami szczegółów straszliwej ka- | msza święta o godzinie 10-ej rano, w ko- 
tastrofy, jaka nawiedziła Pensylwanię. Stos | ściele Wszystkich Świętych na Grzybowie, w 
gruzów przy moście palił się przez kilka | kaplicy Matki Bozkiej. 1350 
dni z rzędu. Publiczność zaczyna teraz|  fT Ś. p. Karol Soroka, kupiec miasta 
wierzyć, iż rada lekarzy, którzy nalegali, | Warszawy, przeżywszy lat 44, dnia 17 go 


» | mach ruskich i rachami naśladujący ru- 


co bulgarską w Carybrodzie i załatwi- 
łem się z łagodnemi bardzo formalno- 


ściami paszportowemi, ku wielkiemu | | | 
meru zdziwieniu uczyniłem spostrzeźe- | chorych towarzyszów przez Kongo 4 po 


nie, że „bratuszki” kopiują żywcem na-| wrotem i zamierzał z Eminem podążyć 
sze urządzenia. W Carybrodzie zapach- | ku wybrzeżu wschodniemu. Tippe-Tib 
niało mi stanowczo Rosyą. Na elegano- | spodziewany jest w Zanzibarze za czte- 
kim dworcu stali żandarmi w unifor ry miesiące. 


skich, urzędniey komory z zielonemi| Petersburg 17 czerwca. (Tel, 
lampasami, oficer żandarmeryi w bia. | 49 Pół.). Dziś o godz. 8-ej po południu, 
łym kitlu i w okrągłej białej czapce, | zgadnie z przepisanym ceremoniałem, 


10 marca donoszą, iż Stanley połączył 
się z Tippo-Tibem, Wysłał oo kilku 


mówiący po rusku, Śledzący sroka 
| 


czym wzrokiem podróżnych i rozdający 
paszporty. Nawet stempel wybity na 
paszporcie, zdradza ślady „ducha ru- 


skiego”. Dodajcie do tego bufet z her- 


batą i wódkami, roznoszonemi LIC 


służących, patrzących prosto w oczy 


publiczności, ruski sposób rewizyi ku: 


odbyły się zaślubiny W. K. Pawła Ale- 
ksandrowicza z królewną Aleksandrą. 


iNa Newie, naprzeciw Zimowego Pała- 


eu, stanęła flotylla złożona z jachtów 
cesarskich. 


Narzeczoną ubierały do ślubu damy 
dworu: księżna Baratyńska, baronowa 


aby ognia nie gasić, była jednak najlepszą | czerwca r. b. zakończył życie, i 


dla uniknięcia zarazy. Chowanie swłok| Żałobne nabożeństwo odbyć się ma w. 
odbywa się możliwie szybko, ale ponieważ | kościele św. Antoniego (Poreformackim) 
grabarze nie mogą nastarczyć, wysłany zo-| przy ulicy Senatorskiej, we Środę, to jest 
stał do Johnstown pułk milicyi do pomocy. | dnia 19-go czerwca, o godzinie 10:ej zra- 
Towarzystwo hutnicze Cambria rozpoczęło |na, wyprowadzenie zwłok tegoż dnia i z 
już kroki celem odbudowania swoich gma- | tegoż kościoła, o godzinie D-ej i pół po po- 
chów fabrycznych. Wiadomości, nadcho- | łudniu na cmentarz Powązkowski. 

dzące z różnych sąsiednich miast i wsi, do- Ś. p. Nadzieja Hornberg, córka rze- 
noszą, że i tam straty w ludziach i dobytku | czywistego radcy stanu, zmarła w 23-im 
były bardzo znaczne, W Niniveh znalezio- | roku życia. sya. Stajemy w Zofii.. dorożkacze za-|  Dostojny Oblubieniec i Dostojna Ob- 
no 700 trupów Burmistrz Wiliamsport| Wyprowadzenie zwłok z cerkwi przy pa- jeżdżają porządnie według kolei... | 1 ubienica szli obok siebie. 

ocenia szkody poniesione, jedyn'e w drze- |łacu Briihlowskim nastąpi we środę, to jest | Grand Hotel Bulgaria, w którym szwaj- 


frów, polegający na wytrząśŚnięciu 


i j : Budberg i grecka marszałkowa dworu, 
wszystkich rzeczy, uczucie strachu ze S ki 
strony urzędnika na widok kawałka ga: | P. Xapuncaki. 
zety, w którą zawinęło sią obuwie, ru-, O godz. 1-ej min. 15 z południa roz- 
skie wagony, ruskie dzwonki itd. — a | poezął się pochód do kościoła, poprze- 
JR zdaje się chwilami, że RE dzony przez urzędników dworskich. 
(PR AA granicę ruską w Radziwiłło- Najjaśniejszy Pan szedł pod rękę z 


wie lab w Wołoczyskach. | " : 
„Z Oarybrodu do Zofii są trzy stacye. | królową grecką, Najjaśniejsza Pani z 


W Śliwaicy znowu zapachniało mi Ro- | królem greckim. 


Weion królewny trzymało czterech 


wie budowlanem na 5,000,000 dolarów. |dnia 7:go (19:go) b. m., o godzinie 12-ej fcar, przeczytawszy kartkę z mem na- 


Przeszukiwaniem i uprzątaniem gruzów | w południe. 
zajętych jest 6,000 osób. Między pozosta- | ! Rorre 


'zwiakiem, uśmiecha się nagle i odzywa 
we | gię: „czy podać panu samowar?...* Tak, 


szambelanów, koniec welonu podtrzy- 
mywał zarządzający dworem W. Ks« 


łymi przy życiu, miejsce przerażenia zaję- 
ła teraz zupełna apatya. Ludzie mówią z 
gobą o utraconych rodzinach z pozorną o- 
bojętnością. Na ulicach słychać rozmowy 
następującej mniej więcej treści: „Dzień |mia” opisuje podróż swą do Bulgaryi i 
dobry! Czy żona pana uratowana?” — „Nie, | wizytę u wpływowego bulgarskiego 


ź prasy ruskiej. 


a m 


zginęła wraz z domem. A pan straciłeś | męża stanu, Zachara Stojanowa. Ozy. i 


obu awcich synów, nie prawda?”— „Tak | tamy tam co następuje: 
jest! Do widzenia!” —Biedny wyrobnik jest 


ry przed tygodniem jeszcze rozporządzał | dość długo nie mogłem się zdecydówać 
tysiącami, Obaj nie mają dachu i odzie- |na wyjazd do Zofii. Jednogłośnie odra- 
nia na zmianę. Metki osób chowane są w | dzano mi tę wycieczkę. „Będziesz cią- 
grobach wspólnych; gruzy każą władze pa- [gle pod ścisłym nadzorem”. „Narazisz 
lié. Przypuszczają, że przeszło 1,000 tru. się na mnóstwo nieprzyjemności”. „Eo- 
pów nie zostanie nigdy odnalezionych, Naj- |licya weźmie cię w swa obroty“ it. d. 
gorsze wiadomości nadchodzą teraz z Wi-| Nieledwie dawano mi do zrozumienia, 
łiamsport, gdzie lista ofiar z każdą godziną |że w Zofii poznam w sposób cielesny 
wzrasta. Obliczono, że 10,000 robotników | konstytacyę bulgarską. Naturalnie, że 
musiałoby pracować przez 30 dni, żeby!tego rodzaju głosy chłodziły mą chęć 
uprzątnąć ulice Johnstownu, tak, aby mo-|zabawienia jakis czas u bratuszków”. 
żna rozpocząć odbudowanie miasta, Jak| „Otóż spotkała mnie wielka niespo- 
się teraz okazuje, powódź zrządziła też | dzianka. Zaledwie przejechałem grani- 


— Rozumiem to panie naczelniku, i | nie podobna mi będzie działać samemu, 
co tylko będzie możebne zrobić, to zro-|czy pan upoważniasz mnie do wybrania 
bię z pawnością... sobie pomocników? 

— Wierzą i liczę na pana. — Daję panu w tej chwili te upoważ: 

— Czy zacząć od Biblioteki paryz-|nienia i obowiązuje się wyjednać po- 
kiej, czy też od prowincyonalnych?.. |twierdzenie go przez prefekta. Wy- 

— Zależy to zupełnie od pańskiego | bleraj pan kogo chcesz. Masz na to 
uznania — może na prowincyi łatwiej | oarte-blanche. : 
będzie dostać jakich objaśnień... biblie-|  — W razie potrzeby, wybiorę zatem 
teki departamentów mniej są nczęszcza- | Gradura, Berola i Bourerda, | 
ne, gość cbcy łatwiej może tam zwróció| — Zaraz dziś wieczów otrzymają sto- 
na siebie nwagę, łatwiej mogą tam za-|sowne rozkazy. W razie gdyby z pa- 
pamiętać jego fizysoomię 1 postawę.. |nem podróżowali, otrzymają natych- 
Ale rób pan jak ci się podoba, rób we-| miast na koszta podróży. Suma jaka 
dług własnego natchnienia... Przejdź ju- | Panu wydaną zostanie z kasy, wystar- 


! tak! To my stworzyliśmy Bulgaryę, my 
odcisnęliśmy piętno naszego ducha na 


| 


* Korespondent gazety „NowojeWre- : telskiem i własnej tylko mądrości win-, | KOG 
niśmy przypisać obecną chwilową jej | nemi futrami; na głowie Najjaśniejszej 


„Powstrzymywany przez licznych e:i 
dzisiaj równy bogatemu fabrykantowi, któ- | migrantów w Peteraburgu i w Odesie, | „DZIENNIKA DLA 


Pawła, marszałek dworu Fiłosofow. 


3y - Najjaśniejsza Pani była ubrana w ra- 
h jej krokach w ż bywa- 
PRE TAER S R E | ski złoty ubiór, oblamowany kosztow- 
potworność. .* Pani błyszczało kosztowne czółko. 
+ Dostojna Oblubienica prócz srebrzy= 


TELEGRARMY ' stej szaty, miała na sobie płaszcz mali- 


WSZYSTKIOH,” nowy podbity gronostajami, na głowie 
i zaś koronę. 


ra 
=  żwe 
a mę 4/ it 


tro do kasy prefektury i podnie sumę 
potrzebną na poszukiwania.. a potem, 


po skończeniu czynności, przedstawisz 
rachunek... 


— Dobrze — rzekł Rajmund — ale 
będę potrzebował spisu skradzionych 


książek... Czy wykaz został zrobiony” 

— Tak i dołączono go do protokuiu. 

— Prosiłbym o ter 
mi się przyda UR co. 

— Oto jest wszystko. 

Naczelnik podał Rajmandowi paczkę 
papierów, a ten schował ją do kieszeni 
surduta. 

— Jeżeli w skutek okoliczności, któ- 
'zych na razie nie można jest przewidzieć, 


protokół, może | az 


czy na wszelkie nieprzewidziane wydat- 
ki. Więc już wszystko ułożone nie- 
prawda? 

Jutro zapewne rozpoczniesz pan awo- 
ją robotę, | 

— Prosiłbym pana o dzień jutrzej- 
Bzy... Jest mi Koniecznie potrzebny, 
' dla zainstalowania syna na wai... 
— A no dobrze — daję dwadzieścia 
tery godziny, ale nie więcej. 
— Wystarczy... ślicznie dziękuję. Co 
do nominacyi na inspektora, którą mi 
pan obiecałeś, kiedy ją mogą otrzy- 
maćó?... 

— Jutro odeślę ją panu do mieszka: 
nia... No idź kochany Rajmundzie, ży- 
|czę ci powodzenia... Będzie to najsku- 


Petersburg, 16 czerwca, (Tel.i 
i Ag. Pół.). Dzienniki tutejsze podają jęte przez metropolitę Izydora, ceremo- 
|vogłoskę, że cło od niektórych przed- |pii $iabu dopełnił protopresbiter Jani- 


W cerkwi Najwyższe Osoby były przy- 


miotów, mianowicie od wełny, wosku, ; szew. 


krochmalu, ryżu, szmat i t. d., ma pyć 
w dalszym ciągu podwyższone. Jest 
to wszakże dotychczas tylko pogłoska. 

Londyn, 17 czerwca. 


Pół.)», „Biuro Reutera” donosi z Zan- 


Nad Oblubieńcem trzymali wieńce: 
Następca trona i Wielcy Książęta A- 
lsksy Aieksandrowicz i Dymitr Kon- 


(Tel. 4g. | stantynowiez; nad Oblubienicą zaś kró- 


lewicze: Konstanty iMikołaj, oraz Wiel- 


zibaru: Listy datowane z Udżidżi dnia í ki Książe Aleksander Michałowicz. 


teczniejsze poparcie twojej prośby do 
ministra. 

— Jeżeli mi się nie uda — szepnął 
Fromental głacho — to taka widocznie 
będzie wola Boża... 

Skłonił się naczelnikowi i wyszedł z 
pokojn. 

— Biedny Rajmand—szeptał po ci- 
chu naczelnik, gdy drzwi za nim się 
zamknęły. —Ciężko wycierpiał, a spra- 
wiedliwość ludzka okrutnie s'ę z nim 
obeszłal 


Wyszedłszy z pokoju naczelnika, Fro- 
mentel, musiał przechodzić przez salę, 
w której siedzieli agenci, przychodzący 
z raportami do wydziału. Głdy go spo- 
strzegli, podnieśli się i ukłonili. 

— Oh! ho! — odezwał się jeden 
z nich — musi być jakiś nowy a trudny 
węzeł do rozplątania,.. Sombre-Aceneil 
nie napróżno został wezwany. 

— Z pewnością, że nie—potakiwali 
dwaj inni. 

Czytelnicy nasi domyślili się zapewne, 
że Sombre-Accoeil było przezwiskiem, 
jakie w prefekturze nadano Rajmundo- 
wi Fromentel. Charakteryzowało ono 


dobrze jego obejście, naeechowane za- | si 


zwyczaj głęboką melancholią. 
Smutek nie schodził nigdy z jego 
twarzy. W stosunkach z kolegami Raj- 


PTZ, 


mund był nadzwyczajnie grzecznym, ale 
trzymał się od wszystkich z daleka. 

Mówił jak najmniej i to tylko co by- 
ło koniesznem, nie rozchmurzał się ni- 
gdy, udawał, że żartów nie słyszy i da- 
wał jasno do zrozumienia, iż żaden ko- 
leżeński stosunek nie mógł się zawią- 
zać pomiędzy nim a innymi agentami, 
nie dla tego, ażeby jednakże uważał się 
za wyższego. 

Jeżeli zamykał się sam w sobie i trzya 
mał z daleka, to dla tego, że bolesna 
wspomnienia i nieustanne myślenie a 
synu, wystarczały mu zupełnie. 

Rzecz dziwna, że ta boleść, ta oboję- 
tność, która musiała się wydawać nie- 
wytłómaczoną dla tych, którzy nie zna- 
lijej przyczyny, nie wywoływała żad- 
nej do Rajmunda zawiści. 

Może nie lubiono go zabardzo, ale od- 
dawano mu sprawiedliwość. 

Równi go poważali. 

Podwładni pragnęli być pod jego roze 
kazami. 

Ale bo też Rajmund pomimo ponure- 
go swojego pozoru, miał złote serce. 

Mówił mało, ale umiał rozkazywać 
Ly „poniżając tych, 60 go słuchać mu- 

eli. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


"NG 


* Po nabożeństwie dały się slyszeć ar-|spełnisją obowiązków z prawami temi 


matnie strzały. 

O godz. 5-ej po południu w salt jadal- 
nej odbył się obiad na 600 osób. 

Stół Najwyższy był ozdobiony serwi- 
sem złotym i kwiatami. 

Przepisanym ceremoniałem toastom 
 owarzyszyły strzały armatnie z fortecy 
św. Piotra i Pawła i z okrętów, stoją- 
cych naprzeciwko pałacu. 

Najjaśniejszemu Panu usługiwał 
szambelan Ordyn, puchary podawał pod- 
czaszy Grot, Najjaśniejszej Pani poda- 
wał puchar hrabia Gendrykow, usługi- 
wał szambelan Bartolomej. 

O godz. 9-ej w sali herbowej dany był 
bal, po czem o godz. 10-ej wieczorem 
nastąpił ceremonialny odjazd Dostoj-| 
nych Nowożeńców do Ich pałacu, gdzie 
przyjmował Ich Wielki Książe Włodzi- 
mierz i W. Ks. Marya Pawłówna chle- 
bem i solą na złotym półmisku. 

Następnie podano kolacyę familijną, 

Petersburg, 17 czerwca. (Tel. 
Ag- Pół). Dzienniki tutejsze podają 
pogłoskę, że cło od niektórych przed- 
miotów, mianowicie od wełny, wosku, 
krochmalu, ryżu, szmat i t. d., ma być 
w dalszym ciągu podwzższone. Jest to 
wszakże dotychczas tylko pogłoska. 

Petersburg 17 czerwca. W ta- 
ryfis celnej mają wkrótce nastąpić 
zmiany dalsze. Podniesione będzie cło: 
od zrochmalu w kawałkach i w prosz- 
ku do rs. 1 kep. 40 w złocie za pud, od 
ryżu w stanie obrobionym do 70 kop., 
a w nieobrobionym do 40 kop. za pud. 
Szmaty, z wyjątkiem wełnianych, i 
skrawki bawełniane, będą wolne od 
cła, zaś szmaty wełniane i skrawki tych- 
że płacić będą 1 kop. od puda. Wełna 


w tanie surowym, niecyta i nieferbo. | 


wara, Oraz wyczeski wełniane, płacić 
będą 2 kop. od puda, nareszcie wosk 
pszozelny, roślinny, górny oczyszczony 
kup. 1'/ Od puda. 

erlin 17 czerwca. „Koelnische 
Zty.* zaprzecza informacjom dzienni- 
ków o projekcio podróży cesarza Wil- 
belma do Hiszpanii i spotkania się 
z królową regentką, 

Błerlim 17 czerwca. Cesarz wy- 
jeżdża w końcu b. m. do Metzu. 


Bukareszt 17 czerwca. (Tel. Ag. | + 
Pół). W senacie minister spraw za- 
granicznych, Łagowari, odpowiadając 
na interpelacyę w sprawie wysyłki pod- 
danych ruskich, wyjaśnił, że znaczenie 
tej sprawy zostało przesadzone przez 
gazety zagraniczne i przez dzienniki o- 

pozycyjne ramuńskie. Osoby wysłane, 
których liczba dochodzi do dwunastu, 
nalezą do różnych narodowości, mię- 
dzy niemi zaś znajduje się tylko dwoje 
ruskich. ‘Minister dodał, iż po tom wy- 
jaśnieniu, wypadek powinien być uwa- 
żany za wyjaśniony (oklaski). 

Petersburg 18 czerwca. (T. 4g. 
Pół.) Dziś w teatrze Maryjskim odbę- 
„dzie się widowisko galowe. 

Berlin, 18 czerwca. (Tal. Ag. Fół.) 

„Norddeutsche Allgemeine Zeitung" 
„komunikuje, że w d. 13 b. m., przedsta- 
„wicie Niemićc, dorętzył naczelnikowi | 
"szwajcarskiego departamentu spraw Za- 
granisznych skargę na to, że Szwajca- 
rya nadużywa służących jej praw neu- 
trainości i że władze szwajcarskie nio ` 


związunyuh. 

Paryż, 18 czerwca. (Tel. Ag. Pół.) 
Boulanger, Laguerre, Lesau, Naquet i 
Deroulede, zostali wybrani wozoraj na 
członków rady municypalnej w Ivra po- 
mimo, że się wcale nie stawili na wy- 


borach. 
FAY GRWR 


Br. J ózef Radziszewski 
ordynuje w Busku, od 1 czerwca do 20 
września r. b. 1351 


— Za bezcen! Do sprzedania 
przepyszny nadzwyczaj wygodny, pra- 
wie nieużywany fotel, który rozłożony 
stanowi cofe, ma ruchomy przy siedze- 
niu stoliczek z licbtarzami i t. p. safia- 
nem kryty. Ulica Widok nr. 9 oficyna 
Į- -8z8 piętro przy samych schodach. 
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Leterya klasyczna. 


a na ma 
ZPIUKONCKI RZE 
=== 


W dniu dzisiejszym jako czwartym 
dniu ciągnięnia V-ej klasy 162-ej lo- 
teryi klasycznej, główniejsze wygrane 
padły na następujące numera: 


Nr. 12698 rs. 8,000 u kol. Sigenfeld | poj 


w Warszawie.—Nr. 3943 re. 4 ,000 u kol. 
Bojanowskiej w Warszawie. —Nr. 5511 
rg. 2,000 u kol. Schmid w Warszawie. 
Nr. 7730 re. 1,006 u kol. Chulanickiej 
w Łowiczu—Nr. 12285 rs. 1,000 u kol. 
Jezierskiej w Warszawie. 


MADAD E EAR 3 


Dzial finansowy, PTE 
przemysłowy 1 informacyjny. 


Cany zkaża 
= Na plecu Wiikowskiago dis 17 D 
m. PARGNICĘ pacano: 


Za pirg mm — 
= Diułą 580—585 
=» zrybocową 6.00— 6.25 
= OYdyRarną .—— 5.00 
Za żyto wyborowe 4.00—4 20 
średnie —— — 
Za jęczmień 3 60— — 
za owiea  4.80--3 15 


Ža grykę | === 


Ma svtacyi Praga dr. ż. Weres.-T+resp, 
a dniu 17 b. m. 1849 z 
Fazla wyborowa DB =-- 100 ssiri: 
= m s a D yjta A. PRL 
Żyto syhorowe 16. - 78, ETIT 10- 74 
*4znaryjna 
Jgormioá wyb. 14—60, kzalni == emm 
zedgaaryjny ———. 
wies wyborowy 75— 48, średni 67— 74 
xdpaecygine 05=—73, 
Wyka 
_ Brach wyborowy f6—5 średni ——=—-- 
rynaryjny 
i n, jag... „gborowa 116-—120 úrs 
nia ordynaryjna ==——, 
Ńryka wyborowa 76 — 88, średni: 
ordynaryjna —————, 
"Targi zbożowe. 
Odosa, 17 czerwca, W dniu dzisiejszym 


płaciły tutaj, 


A D a, 


8 


Pszenica : kop. za puà. 
sandomierka biała od £80 do 97 
ozima żółta NEEURZUSEWA 75 s9 97 
ozima Czerwona. . „ „ 75 „ 97 
ozima besarabska „ 70 „ 95 
gryka S » o 8 4 l 72 23 36 

Żyto A 446 © (1. 8% 45 53 54 

Owies. . « »: « zy 40 5 58 

Jęczmień, 4. 0,79440,* 140 


Pokup słabnie. 


Wrocław, I 15-go czerwca, Pszenica biała 
162-—179 m., žolta 162—178 m. 

Żyto loco 186-—147 m., na dasta- 
wę: ha czerwiec 150.00; czerwieę-lipieo 
150.00 m., wrzósień 148' m, 
| Jęczmień: 148—- HAT, m, 

' Owies 187—144" m. 

' Gróch' 125-155 m. 


Wszystko 28 1, ra 
_ Olej (saejiikóy "Siaj 58,00 m. za 


Tistg Zast. Zieraskiy a w it, AB 88,20 


Spirytus spokojnie, bez podatku na 
maj 58.50 m, i 38.70 m. za 100 litrów 
1002), 


Wiedeń. 15 czerwca. Pszenica: płacono: 
na wiosnę fl, 7 s. 00, na jesień fl, 7 o. 70. 
Żyto na wiosnę íl. 5 s. 956 za 100 kg. 


Berlin, 15-go czerwca, Pazenica (żółta) 
oserwieo-lipiec 184.75 m , wrzesień-paźdz, 
182.50, 

Żyto: czerwiec-lipiec 140.75 m., wrse 
sień-paźds, 151.50 ta. 

Owies: maj-czerwiec 
tonę. 

üisj rmepiowy maj-paździer, 54.70 m., 
erzesień-pańda. 5 53.40 m. 


Nowy- .York, 14-gc czerwca. Pszenica: 
czerwona ozima loco 84!/} 2., czerwiec 
83 ə, lipiec 83!/, u. 

Kukurydza 42!/, «., mąka 3 d. 06 o, 
za buszel, 


ł 54.75 m, za 


Skowitn: 
„Astiyikacya warszawzka płuti w ty 
godain bisżącyra za wiadro 180° ozowiiy 
i akcyzą 10.85 rm. 


Sena okowiły s dnia 17 czerwca. 


Fact. akl, wiade, — 8881 —-  —273 — 
Poied. szynie, w. — 8511 — —277 — 
Fj, 8 dod, 


18, z akoya po 2t o 
Jiceonek zarnea do wiadra 1 100 == ZOT è; 


Bamhurg, 13 czerwca. Śpirytus spokoj, 

Rętiwano xa hektolitr włącznie z beoz- 
ką kontraktową ua oaerwiec-lipieo 203/, 
Ma bwiec-vierpień £13/, 1., sierpień-wrzeB. 
23 m, 


- —— zna 


xy e Į na. 


Szczecin, 15 czerwca. Dowóz na jar- 
mark dzisiejszy w; nosił tylko 2,9C0 cen- 
tnarów. Zwyżka cen wynosi 2 do 8 ma- 
rek na centdirze w porównaniu z cenami 
į zeszłorccznemi. Targ całkowicie opróźnio- 


| Dy. Usposobienie dosyć mocne, targ oży- 


wióny. 


| Kurs Giełdy Warszawskiej 
z dnia 17 b. m. 1589 r. 


|<" 


" aaa” tranan ranni 


Weksle. 
äsrlin z d. t. 2 à. 100 m. . 
; aR È 2 d. 100 ma. (154—), 48, 40 
: REI k LETIA Mi. B. d. fa 2 d. 100 Ze ada = 
„2d. 106.m —,— 


B. 9 1 08 D a Zaire 


żądano płac 
napa z "gk 3 1 


= 


O co c 


yy È 39,86 | 
„(81--) 8260 —— 


dadoh i z i t. 8 d. 100 
ga gk. $. 4 d. 100 
Sstəroburg z d. t. 8d. 1 

Papiery Państwowe. 

(za 100 re.) 

TAA Tózwid. Król Pols, duża 88.80 
„n aałe 87,70 —,— 
4cayja. poż. ech, : 1 sm, 100 ds, — y= «u, 
am, 100 rs, 99, m 
8 ann 100 rs, 
gag! 4. pof: Prem. B 1304 r. 1 0m. 
z 1288 r, 4 ore, 
ales Sanku Baństwa SOB. 1 er, =, 
są 3 ow, ou wa 
3 B OM "y= 
a 4 Ba, 
zenb xolajowa. RAE 
Ig GOŁYGŁKA wee g r. 1887 8475 
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BA >) fa 


ka ę="e 
= pm s 
Gad: ame 


kj 4 a] 
K e9 EU 
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Płogks . O gm jet ona pz 
misty Zak B. T WW z. Kr. Ziema, —y "o mz 
a e) Wüetskiə AO y mam br" 
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WYKAZ LISTÓW 
nie doręczonych adresatom i nie wysłanych 
Warszawy, 
A) Listy zamknięta adresowane do 
Warszawy: 

Wincenty Wiśniewaki, Antoni Jaszkow- 
ski (miejskie), M. Kuieder z Ciechanowa, 
Aleksy Razuwajew x Filadelfii, Dachno- 
wiog z St. Petersburga, Bazyli Kitajcow z 
Ży tomierza, Aleksandra Chojnacka ze Sta» 
rej Rusy, A. Kaczanowska z Pułtuska, J, 
L. Ostrow z Konstantynopola, Paweł Ko- 
złowski z Komży, Józef Skarbek stempel 
niewyraźny, Teofii Chrzanowski st, niewy- 
roźny, Helena Brandt z Wiednia, P, Wer- 
gita 4 Tornnia, Plewińska z Łyszkowie, 
Friedlender z Wrocławia, Walenty Bo- 
rowski z Opoczna, Icek Beer Rappaport z 
z Dąbrcwy, Marguerite d'Ulrich z Krako- 
wa, Mendel Hochstnis z Krakowa, L. 
Bochhelmzn z Lipska, Grabowska z Pragi, 
Tyszkiewicz z Grodna, Zbierzyński z Pili- 
cy, Teofil Goniszewski z Płońska, Jankiel 
Mejer z Połonnego, Józef Maciejewski z 
Brześcia, K. Konstanty Epert z Pətertbor- 


ga. 


b) Listy otwarte: 

Izaak Flam, Abram Chorowicz st. niew, 
Mendel Riger z Wilns, Eruchim Bergar z 
Próżan, Bursztyn p. w. F. M. Spira z 
Kiel, Stanieław Brodowski z Rawy, Salo- 
mom Schteinschneider z Londynu, Salomon 
Elger z Londynu, Szloma Trerfeld z Wło. 
dawy, Kaftal Front z Sobolewa, Icek Ten: 
bem z Mszczonowa, Dawid Szpad p. Ar- 
dres Schymańsky Poladam, Jakób Meyr z 
Połonny. 

©) Przesyłki banderolowe: 

Lewicka (miejscowe), Adolf Luftman 
(m.) B. Zilberberg z Uzęstochowy, Tytus 
Stom z Kowna. 

KB) Niewytrawione z Warszawy. 
a) Listy zamknięte: 

Abe Wonczieski Kalisz, Mikołajowi Dy- 
mogłu Bendery, Ration Lisawekki Sawa- 
stopol, Jercstan Tymowski z Kłomnice, K. 
Chwalibóg z Sędaiszew, Józefinie Szenr:ch, 
Kowalewska, Wojciech Chmielewski, Ma- 
ryi Pajek, 

b) Listy otwarte, 

Moszek Fersz, Szmu: Dworkon, Stani- 
sław Kaganniewicz, P. Ołłcza, Merdel Ra- 
binowjcz Oszmiany, 

c) Przesyłki banderolowe, 

W. Boszkowski (miejsc). S. Miłobędzki 
Praga, Józefa Kasprzycka, Galicya, Marce- 
li Sunderland Radom, Ignacy Terlecki Ra- 
dziejów, Walenty Zys Poraj, Tslkamsky 
(nieozn). T. G, Konarzewo, Joan Gartkie- 
wioz, Konstanty Kondratowicz, Wiktor 
Puciatycki, Józef Twardowski, 

O odebranie powyższej korespondencyił 
interesowani zgłosić sią mogą do urzędu 
pocztowego. 


SUK 3 
ma - 


TABELA WYGRANYCH 


w 3-m dniu ciągnienia 5-ej klasy 152 Loterył 
Klasycznej 
dnia 17 czerwca 1889 r. 


2 RÓŻ =y= —,- | (Podług tabeli tymczasowej nieurzędowej) 
» n 2e He poto T |? Po Re 2,000 X 6295 18080 21169. — 
oE a s» U MAJĄ oa «=... [PO Rs. 1,000 X 17911' 18060. — Po'Re, 
sud Saai Miś y ad. ża 96.75 === | 400 3 1489. 1840 2161 6966 7079 13881 
us e SE it B 86, "= | 14703, 16131 1766020926 21913.— Po Rs-5%© 
AL A sak "a "m: | 3 1084 2678 3761: 4498 6062 7178 7775 9070 
Ly A 4a KE A s. -- «= .]9208 10882 10919 1811 15168 17941 19156. 
Mo 4 Mo 45. lit BO --..|?o Ra. 100 X 729 1681 8272 6829 6459 
4a: * E io, == mw” | 9692 990116008 {t1459 11771 18842 18166 
noon MO gaulit, AB —. -. [28179 18191 19412 19893 ,20214,238368 23471. 
a i z małe m Er Nastgpujgce I RAJ stawkę: czyli. 
uństy ZAst; z0, F/arszawy seryi 1 90— —,— . 
Dria p seryi A 96,35 —,- | 83, 7129 49 Pa 305 33 46 55 82 
SE £ soryi B 95,80 —,— |87, 359 70 84 97, 489" 92, 686" 74, 
e tis : seryi 4 96,25 — — | 664 99, 708 88, 822: 60 72 97 i98, 
Kie seryi 5 95,86 —,— |976, XC03 11 24 39 47, 1121,27 37 
Obiz! m Warszawy duża. UT gee mmo s 79 91, 1225 *53, 1854 K9 72 73 
ty Zasławną a, Łódsi ser. 1 p mem mae Pha: „1668 56 97, 1710 28 51. 96,. „1807 
» «o „n u » Ñ s y= amy |BO B9, 1974, 2002 87, 2126' 33, 36, 44 
M „b ugra j Bo Pim —m |60 78 84, 2228 68 92, 2811 21/26 
à s Woo wo Ńie muł -2 [88 DHL 25 39 69, 2623 28. o: 2708 
r w woKallsa, e „ —y— my |19,81. 38, 2881 98, 2908. 60. 86, (018 
~ m 0 Mk a . —;— eno 41 80, 8105 7 82, 5248. E 92, 


3364 81 99, 3412 28 41 49 75, 3523 
88 74, 3608 57 68 69, 3771 82 99, 
3812 18 38 39, 8940 51 89 92, 4070, 
4180 53, 4224 32 49 73, 4812 19 88 
381 62 64 78 9), 4404 19 28 33 42 
43 63, 4505 29 49 70, 4710 42 86. 
4828 70, 4926 29 34, B055” 60 66, 
5147, 5202 54, 5301 83 93, 5423 26 
42 72 93, 5540 76, 6619 77, 5722 90, 


5817 19 46 52, ©6071 97, 6188, 6296 
6317 97, 6405 61 76, 6505 45 97, 
6646 57, 6711 36 36, 6817 31 33 45, 
6907 29 82 7000 8 11, 7179, 7201 
21 24 53 55, 7892, 
7526 60 73 94, 7718 43 65 89, 

35, 7914 56 72 77, 8009 92, 8242 70, 
8300 44, 8406 40 67 93 94, 8502 4 
63, 8738 67 74 91, 8858, 8947 94, 
9034 84, 9101 7 18 53, 9221 22 71 
9353 54 50 98, 9421 32 58 83, 9518 
25, 9663, 9742 66 99, 9812 30 81 

94, 9952, E©0V0 58. 10120 26 67 85, 
10234 90, 1085 29 38 37, 10445 67, 
20512 47 71, 10611 48 10760, 10801 
21 90, 10914 36 61 94, EŁOI6 21 67 
98, 11145 58, 11257 66 67 84, 11350, 
11415 80, 11610 58, 113293 85, 11729,! 
11837 75 92, 11950 61 66 72, +2007 
26 38 89, 12114 22 92, 12270 84 88, 
12430 45 54, 12417 99, 12589, 12639, 
12729 44 63, 12828 36 45 57 67 8l, 
12924 48 823, 18035 68, 183110 14 33, 
13284, 18318 39 49, 13408 20 36 67, 
23539, 13655 63. 13795, 13829 51. 13911 
46 63 82, R4042 62, 14110 17 30 74 
79 90, 14237, 14310, 15424, 14620 22| 
89, 14745 66, 14816 28 87, 14908 55 
99, R6C09 43, 15109 73, 15239 72 79 


20679 
20929 99, 
21122 26 52 95, 
21554 57 85, 
94 99. 


25 55 97, 
54, 21332 89 99, 
21761, 31841 45 48 
22006 31 32, 22123, 22230 87, 22366 
89 93 98, 22625 54 66 86. 22600 7 
22 25 86 89, 22782, 22803 23 80, 
22908 36 39 41 69% 23019 98 99. 
38150, 23203 7 33 45 49 76 93 
23327, 23411 33 94. 


Teatry Warszawskie. 


Dnia 18 czerwca. 
Teatr Letmi (w ogrodzie Sa- 
À skim). 

Dzis: „Aida“ (występ p. Pizzor- 
niego). 

óutro „Starzy kawalerowie.* 

Czwartek: „Trubadur“ (występ pan- 
ny Soffriti). 

Piątek: „Nikaretą” i „,Niespodziank 
rozwodowe." 

Sobota: „Romeo i Julja' (występ pan: 
my Soffciti). 

Niedziela: „„Poczeiwi wieśniacy." 


Teatr Nowy (przy alicy Kró- 
L lewskiej). 

Dzis: „Wesele rezerwisty.* 

daóro: „Farinelli.* 

T RE: „„Dważeniec* (wznowie- 
nie). 

Piątek: „Córka pani Angót." 

Sobota: „Arcta rybka‘! wznowienie). 

Niedziela: „Zycie paryzkie.' 


82. 15304 14 19 60 88, 15476, 15513 

51 96, 15604, 15705 42 Bl 70 96 97, 
15804 21 32, 15952, 18082, 16263 76, | 
16322 72, 16416 28 99, 16502, 16640, U WER PENT EEIE | 
16713 32, 16808 12 19 21 68 71 81,|ĘĄ Nr. TELEFONU 637. = 
16934 91, 17004 11 39 41 67 81, | | 3 
17126 60 67, 17206 7 20, 17325 48jjg NL W ELŁELNFEAN 
17515 20 26 42, 17610 67 90, 17740! __ _ Warszawa, Twarda Nr. 21—1089e $ 
59 70 80, 17834 47 81, 17910 28 31jĘgl Skład Materyałów budowlanych i Š 
60 67 94, 19026 54 69, 18124 38,] [B Węgli $ 
18224 36 63, 18347 64, 18415 25 42|]Q] Posiada Cement fabryki krajowej W 
80 84 97, 139515 17 90, 18612 27 32|% Grodziec, jedynis zalecany do ro: BB 
73 80, 18754 68 67, 18812 22 26 63, E bót rządowych, orez Wapno suche i S. 
„48913 92, k%052 95, 19108 50, 19210 ka lasowane. Ceglie ognuieotrwałą . 
40, 19303 80 89, 19430 75, 19535 97,||8 angielską Ramssay, różnych |E 
19666, 19708 42, 19918 30 33, 20045|E$ kształtów i wielkości, takąż cegłę kra- Bi 


ma 


" TAJZEBF unas — — 


Teatr na wyspie w Ea- 
aienkach. 


Czwartek: *„,Piękna Helena. 

Niedzięla: „„Coppalia.** 

Początek przedatawień e godzinie 
8-8] wieczorem. : 


Taatrzyk Wodesii, 
(przy ul. Nowy-Świat). 
pod dyrekcyą: 
Teofila Janowskiego i Marcelego Trapszy. 
Dzis: „Wnuk Tumrego.* 


21995, | SA 


WANE 


zeatrzyk Alhambra. 
(przy ul. HFiodezejt. 
pod dyrekcyą Józefa Puchniewskiego. 
abaisse „Baron cygański * 


Teatrzyk Eldorado. 


(przy nl. Długiej). 
pod dyrekeyą Stanisiawa Sarnowskiego. 
BR:ziss „Robert i Bertrand“ czyli 


7427 76 85 91,| „Dwaj złodzieje.“ 


ay 


cyrk Francuzki 
houcke & Gaberel. 


(DOLINA SZWAJCARSKA). 


Nowokć atraceyjnali! 

Tylko kilka gościnnych występów 
karawany 
BBahomejskich Amazonek 
znad złotego wybrzeża wyższej Gwinei 
w zehodniej Afryce składającej się z 19 
esób pod itipressą paua Horde z za- 
cbhedaich Iadyi. 

Nigzależnie od przedstawień w cyr- 
ku wieczerem, karawang możua oglą- 
dać cely dzień w ogrodzie doliny Szwaj - 
carsginj.  — 


A r aaa a NN e E 


jj jowa Głlimuę ogiotrrala, Gips, [$ 
4 Oegłę zwyczajną, glizę,Tekturę & 
= semołowcową. Lak i smole ga- $ 

j zową na beczki, pisssk, ćrzeinę KE 


1t,p — Oeny umiarkowane., $ 


gą dprzedaż w ilościach żądanych, ekspe- g 
o Sycya bezzwłoczna. 4513-921 8 
SZALE ep 13 RRT]. rEZAĘ 1, S ATR EE: ZE 


| ZAKŁAD KĄPIELOWY 


Aiministracya w PARYZU, 8 Bauievard 
Montmartre. 


PORA KĄPIELOWA, 


W Zakładzie Vichy, jednym z najwyxwin- 
tniej urządzonych w Europie. kąpieie i na 


tryskiwan'a wszelkie dla uleczenia chzrób 3 


żołądka wątraby, pęcherza, zwiru, cu- 
krzycy (diabetis) dna, kamieaia etc. 


Cadzień od 15 Maja ho 15 erena. 


Teatr i Koncerta w Casino, Muzyka w Parku, 
Czytelnia, Salon dla Dam, Salon da gier, do 
konwersacyi, do gry w bilard. 


Koleje Zelazne prowadzą da kiaę = > 


sj) NT ZZS ESEE LE 


© Ciorpienia ner owe głowy, 
w Zawroty, Uderzemia kwa do 
5 głowy, Ból zębów, usnwa natych- 
=% miastowo jednorazowe zewnętrzne uży- 
M cie kropli W. Bussyzna(Braa- 
U sicon). Cena flakonu 80 £., małego E 
E 40 k., z przesyłką na prowincyę o 
SH 20 k. drożej. — ras icon ken. $ 
M cemtrowamy (IDomble) rs. 1,50 
J | rs. 2,50, używany przeważnie w Mi- § 
nie. 
Hurtowa i betaliczna sprze- 
daż Brassiconu w Laboratoryum W, 
| Rosgyana, ulica Nenatoraka Nr. 10, 
5 obok Hersego. 10 


DROP SEPSĘ! 


Ę p 
AT A>. 
GQ NZS. 
fa B Nl E S 
P R 2, ieee 
a O P > 7 7 
> r 
RETURN Zr 


ld * . LEP d - - 
si Wód Mineralnych i Napojów bażowych je 
2 i KE. 
= oraz Wód Owocowych e 
= me s x b 
T. Fyi z 
AL. DZIERZAOY E 
"5 z ań | : s 
q w WARSZAWIE |= 
(«b | = A U r M 5 8 
N Nowy Swiat Nr. 81, róg Chmielnej. A 
S i Włyrab'a wszolkie wody mmeraize sztuozno, ‘według S 
g najeowszych ansliz, z calą dokładnością, ma wodzie dy- 8 £3 
OH stylowancsj przy pcumocy uwiepsz»žych maszyn oraz fil- | Æ 
z p trow Chuinsż-rlanda sBrstemu Pasteura. y 2 
Si F Składy wód w nastepujących Aptekach: ie 
= i DH. Biesrtiimpfer, Merszsłkow- |7) K. hwaniski, Twarda 84. ż Æ 
GE ska, róg Ńwiętokrzyzkiej, dawniej 8) Lewandowaiki Heiatza, Żela. Ę GD 
<: I.erowsii. SAPIRA | zna Nr. 65, $ = 
42) w. Borewski, Pczejszd Nr. 8. MEZZĘ 3 
= £ dra. ; tat, 9) K. Lileop, Nowy Swiat Nr. 60. E py 
3 3) IA Fbzefecehcińeki, apteka Dwo- ; aigi -Mi ; 
= d í ru J. C. K. M., Krakowskie Erzed- WEN 20 OAI o 
3 mieście Nr.59, | ` i , Ly 
j=: j 4) Gessner, Aleja Jerozolimska, róg . 11) Meczowski, Franciszkańska 18. 2. 
I- z Kruczej Nr. 27. '12) Glaztyńs si, Marszałkowaka 99. 
o Bd 5) E. Górski, Podwale Nr. 4. :18) E. Ereuiicx, Browarna Nr. 19. 
| c= A 6) J. Zabielski, Stare Miasto 17. 14) B. Kereutier, Solec Nr. 80 5 
| S6Ń Wysyła obstalunki do Królestwa i Cesarstwa, na drugi dzień po otrzy. = 
|5 | maniu zamówienia, Ekspedycye za przekazami (Nachnahme), Przesyłka Ę = 
| Ę do kolei bezpłatna. W Warszawie odsyła do domów prywatnych naj mniej Z 
| em Ñ po 10 syfonów wód Mineralnych. Syfony wydaje na podpisanie kwitu, = 


IWYPRZE 


i 
, w Magazynie przy ulicy Długiej Śr. 40 o 50%, niżej od 


"W dn'u 27 czerwca (9 lipoa) r. b. o ga- 
dzinie 10 z rans, w Sądzie Ozręgowym War- 
szawski n Wydziale 4tym odbjdzia się prze» 
daż w drodze działów nieruchomości w War- 
szawie przy ul. Aleksandrya pod Nr. 2771/13 
położonej, do soadku po Jane i Amieżł 
Schaccemvacih małżonków należącej, 
Lioytacya zacznie się od sumy rs». 41,201 
kop. 54. Bliższą wiadomość powziąść można 
u Komisarza Sądowego» Alessandra Gawry- 
łow przy uiicy Świętojersziej pod Nr. 18 i 
współaakcas ra Józefa Sshaaceabąch przy 
ulicy Aleksandryi pod Nr. 15 zamieszkałych. 
1137 


| Symdycy iymmczzisowi 
| upadłości 


F. Schreibera (W. Wache) 
| Grauiczna 9. 
przyjmują ofarty na puzostały remaRmSomt 
'Nearymberozczywzmy, obięty oldziel- 
i nym apisem i złożony z dobsrowych artyku- 
łów, pra dobowe urzęńda=mieo w akie 
(PIS, Ba urządzenie w pakkam. 
irge, oraz VA Witisą Rata gato. 
trwsła 
Józef Schreiber. F. Fiamm. 
6296-1347 


Jszeżędność i dogodność 


Zakład reperacyjny 


Przerabia, odświeża, reperuje, czyści, 
pierze i farbuje wszelką odzież męzką. 
Nasonuje i odświeża kapelusze filcowe 


AT sa NT. m o RE A A 


i Malarsko-Kaligraficzny 
KAZIMIERZA BOBLEWICZA 


daw siej Eloktoratna Nr. 28, 
męzkie. Gotowa odzież męzka nowa : $ PFE 
LUżyWAna oraw PRSjROje nai obsta- | PdeGNie Krak.-Przedmieści3 Nr. 12, 

14 
i 


[unki w zakresie krawiectwa, krój wy- | wprost Kościoła św. Krzyża. 
borny. Nikarszałkoweiza LAS, Wykouywa napisy na Szkle, Metalu, Murze, 
Lakieru:e drzwi, okna, wystawy sklepowe, 
Naśladuje wszelkiego rodzaja drzewo, mar- 
mury, po ceaach umiarkowanych. 
999 


szósty dom od Ogrodu Saskiego, na- 
przeciwko Hotelu Francuzkiego. 


=W © = 


T: 


Sklep z wodami Mineralnemi w tymże domu 
arae 
MA 


T 


L -o 


| | 
pne a Z z 
R „AA 

à 


FABRY 


: zamówiania przyjmuje telefonem xx. 613, 


Adres dla telępramów: Dzierzkowski 31 Nowy-Świat. 


5766-1247 _ 
13. | 


| elki i szklanki. Tel | 
Z powodu Likwidacyi Interesu na rzecz Nieletniej po 
S. p. W, Muszewskim urządzoną została, 


ZUPEŁNA 


2 


BAEEZ AN ga 


OBIO PAPIEROWYCA 


cen dotychczas praktykowanych, 


1008 


Wyłącznie dla pp, 


aawnietwach tego rodzaju -- angielskich, niemieckich i franenzkich— 
Podręcznik podobny czyli podobna EROYS ODECZA bieżąca, obejmu- 
jąca ogromną liczbę informacyj sięgających aż po bieżącą chwilę, 
potrzebną jest każdemu wykształceńszemu człowiekowi. 

Całość zawrze się w jednym tomie, odbitym na pięknym pa- 
pierze welinowym, drobnym ale bardzo czytelnym drnkiem, formatn 
małej szesnastki. Tom ten, według ADIGRKO NEJ zapowiedzi, miał 
objąć około siedmdziesięciu arkuszy druku, i jako objaśnienie do 
tekstu trzydzieści tablic rysunków odnoszących się do różnych gałęzi 
wiedzy, obecnie z powodu napływającego materyału dzieło całe po- 
większone zostało do 130 arkuszy druku i 53 tablic rysunków. 

O wartości, wielkiej pożyteczności samej „Encyklopedyi Po- 


WARUNKI 


A 


GŁÓWNY SKŁAD 


Wód Mineralnych Naturalnych 


przy APTECE 


Leonarda Ziemińskiego 


Magistru Farmacyi 
w Warszawie, róg Marszałkowskiej i Królewskiej. 


Zawiadamia, że co kilka tygodni otrzymuje z zagranicy z źródeł leczni-| ; 


czych świeże transporty Wód Mineralnych i różne prodakta do kąpieli. 
Załatwia spiesznie obstalunki, wysyłając takowe do domów i dworców ko 
lejowyeh — biorącym w większych ilościach odstępuje się rabat. JUR 


SŚwiętokrzyzka 5. 
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Krakowskie Przedmieśsie 71 "ap" iig | ka 
v a 
Z okazyi sezonu kuracyjnego, mamy + HENRYKA ZYDOK 
honor przypomnieć, iż Dzika 45, w Warszawie 
1) Kupujemy i sprzedajemy iuonety posiada wielki wybór 
oraz banknoty zagraniczne po kursie POMNIKÓW 
dziennym. z marmuru, granitu i piąskowea; mu- 
2) Ze wystawiamy przekazy i listy 
kredytowe (lettres de Oredit Circulai- 
res) na główniejsze miasta oraz na 
miejscowości lecznicze. 1121 


3; > w ; 
w 


ruje groby. 
Filja zakładu na Brudnie 
wym Cmentarzu. 
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Wydawca: EFietr Noskow+ki. Druk Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11. 


Wzorowany na bardzo licznych a ciągle pojawiających się wy- | 
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W Warszawie za 12 zeszytów obejmujących %0 arkuszy druku re. Æ kop. $0, za każdy zeszyt następny kop. EQ; 
ma prowincyj za 12 zeszytów z przesyłką rs. 2 kop. 60, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. 13. 


Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już zeszytów czternaście od lit. A. do włącznie Nowalia— Pamiętne 
z 30-tu tablicami rysunkowemi. 


Adres Redakcji „Dziennika Dla Wszystkich . Mazowiecka 11, w Warszawie. 
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ENCYKLOPEDYA POWSZECHNA KIESZONĘ 


wraz ze „Słownikiem Wyrazów Obcych“ w języku polskim używanych. 


(130 arkuszy druku na pięknym welincwyn: papierze i 53 tablice rysunkowe). 


wszechnej Kieszonkowej'* będzie się można zresztą przekonać dowo- 
dnie, dopiero po ukończeniu dzieła, przy czytaniu pism lub książek 
i potrzebie zasiągnięcią doraźnej informacji. 
i teraz jednakże czytająca publiczność, skoro Ńczba prenumerato- 
rów Encyklopedyi wzrasta bardzo i bez ustanku, i skoro pierwszych 
zeszytów już znaczną liczbę trzeba było naddrukować. Nie od rze- 
czy też zapewne będzie gdy przypomnimy, iż 
kiej mowa, na informaeye w rzeczach najbardziej nas obchodzących 
zwróconą jest troskliwa uwaga, że dział biograficzny polski obej- 
muje ogół pracowników ra jakichbądź polach zasłużonych, i że wy- 
razy cudzoziemskie w języku naszym używane, są wprowadzane 
w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniane. 
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WYSZEDŁ Z DRUKU 


I MARYI WESSLÓWNY 


KRÓLEWICZOWEJ KOŃSTANTOWEJ SOBIESKIEJ 
spisany ze wspomnień archiwów jej rodzin. 
skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa, oraz w Redakcyi „Kronik 


ZEGARZE 


—OGŁO 


i i SEBES 
Posady I prace. 
Proda a jest panna iub wdowa bez- 

dzietna (ewangieliczka) zaraz do sklepu 


mydlarskiego, z kaucyą. Wiadomość w Biu- 
rze Ogłosrań, Senatorska 26. 6175-1309 


tslarze metlowi, potrzebni do szafek 
regula:orowych. Warszńwaka fabryka ze- 
garów. Przedokopowa obok Wolność. Pier- 
wszeństwo mają obznajmieni z tą robotą. 
6284 1826 


4Ihłop cy od lat 15, potrzebni do War- 
szawskiej fabryki zegarów. Przeđokopo- 
wa obok Wolność. 6288-1825 


De do lekkiej roboty potrzebuje 
Warezawska fabryka kapsli, również i 
dwóch ohłopców. Leszno Nr. 88. 

6315— 1346 


P etrzebne zdolne panny do staników, 

Mirowska Nr. 8, mieszk. 2. 1842 
otrzoka jest czeladzi ślusarskich. Praga, 

P ulica Ząbkowska Nr. 4. 1843 


Kupno i Sprzedaż. 


garzitur ezarny, 1 para łóżek orze- 

chowych, 1 kredens dwudrzwiowy dębo- 

wy, w zakładzie stolarskim Władysława Pran- 
767 


j | tla, ulica Nowogrodzka Nr, 18. 
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Ke stare keigżki księgarnia. Długa 
20, wprost Soboru. 1088 


S kl epik do sprzedania. Smocza 50. 
1844 


J(OSBOJeRO Mensypom.—Bapmasra 6 Irsa 1889 roza. 


rodzinnej „CENA r8. I kop. 3 


DROBNE 


OHZ Od re. 4 do 10, z pięknym 
tonem, nadzwyczaj łatwe do nauki dla: 
amatorów nie mających czasu na studya — i 
Fisharmon'a z pełnym, silnym i gład- 
kim tonem organowym, do sprzedania u W. 
Kruzińskiego. Róg Trębackiej i Nowo-Sena-' 
torskiej 2. 1268 
xsiccator*" niszczy grzybak drzewny 


Jy raz na zawBze, osusza wilgoć. (Ritter). 
1099 


d boy sprzedam dom. Młynarska 40. 
1533 


£iklep., pokój, kuchnia na zakład handlo= 

K)wy lub przemysłowy, praz piekarnia w su- 

terenie do wynajęcia od S-go Jana. Śliska Sa 
134 


Interesa handi. i majątkowe. 


asesya w okolicy Koszyków z placem 
Pororo ł. D 1800 wraz z oficyną drewnianą 
i frontem do budowy, do sprzedania, Piękna 
Nr. 45. 1349 


FIwoc w Grochowie Nr. 1 A do wydzier= 
żawienia. Wiadomość u rządoy folwar- 
ka p. Pisarzewskiego. 1352 


Lokale. 


d I-go lipca do wynajęcia 2 pokoje, 
O przedpokój, kuchnia z wodociąpiem, 
dwa wejśc.a, 215 rs, rocz., 
drugi dom od Krakowskiego Przedmieścią 
Bednarska Nr. 26. 1341 


wobody prawdziwej wiejskiej, powie- 
S trza najzdrowotniejszego doznać można 
nająwszy mieszkanie we wsi Zanecin od koe 
lei Otwock 5 wiorst, jadąc szosą wprost 
24 wiorst, — kąpiel rzeczna, las bliziutko. 
Wiadomość: Żórawia Nr. 15, mieszkania 13, 
lub na miejscu. 1345 


złówem, spiżarnia; 


Redaktor: Henryk Perzyński. 


